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Na platformie syndykalizmu 


dowe w Niemczech, podobnie ukształtował 


Przechodzący *wszelkie oczekiwania 
triumf wyborczy jednolitego frontu lewicowych 
stronnictw i związków zawodowych w Hisz- 
panji, przykuł dziś do siebie uwagę lewicy spo- 
łecznej całego świata. Zwycięstwo wyborcze le- 
wicy hiszpańskiej jest czemś więcej niż 
jednym z sukcesów wyborczych, do któ- 
rych przywykliśmy już odnosić się krytycz- 
nie. Sromotna klęska „hiszpańskiego Hitle- 
ra” Gil Roblesa, poniesiona w 1'/; roku za- 
ledwie po jego „zwycięstwie” nad ruchem 
rewolucyjnym w Asturji i Katalonii, wali 
obuchem w cały faszyzm europejski. Zwy- 
cięstwo proletarjatu hiszpańskiego, którego 
wbrew  „proroctwom' burżuazyjnej prasy, 
absolutnie nie załamała moralnie krwawa 
porażka z jesieni 1934 r., budzi dziś otuchę 
klasy pracującej wszystkich krajów. Jedno- 
cześnie stwierdzić trzeba, że wynik wybo- 
rów wywołał taki odruch entuzjazmu i woli 
rewolucyjnej hiszpańskiego proletarjatu, iż 
spodziewać się można, że wbrew wysiłkom 
oportunistycznego odłamu zwycięskiej lewicy 
hiszpańskiej, ostatnie wybory staną się syg- 
nałem do rzeczywistego przewrotu społeczne- 
go, do likwidacji w Hiszpanji ustroju kapi- 
talistycznego i do uspołecznienia środków 
produkcji. 


* * 
* 


Zwycięstwo swe zawdzięcza proletar- 
jat hiszpański uprzedniemu utworzeniu jed- 
nolitego frontu lewicy, obejmującego ogół 
pracowników fizycznych i umysłowych wszel- 
kich odcieni politycznych i organizacyjnych. 

Decydującą rolę przy powstawaniu jed- 
nolitego frontu lewicy w Hiszpanji odegrały — 
podobnie, jak i podczas powstania asturyj- 
skiego — związki zawodowe. Im przypadła 
najważniejsza rola — cementu, spajającego 
rozbieżne interesy partyjne. One też zapo- 
biegły załamaniu się moralnemu robotników 
po porażce w jesieni 1934 r. 

Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że rolę decydującą odegrać 
umie ruch zawodowy wtych kra- 
jach, gdzie kształtował się pod 
silnym wpływem idei syndyka- 
listycznej, gdzie u podstaw jego 
leży zasada niezależności związ- 
ków zawodowych. 

Podobnie we Francji zjednoczona i u- 
niezależniona dziś od partyj politycznych, 
syndykalistyczna C, G. T. jest czynnikiem, 


spajającym front ludowy. Powiedzieć można 
śmiało, że od form organizacyjnych 
ruchu zawodowego zależy przede- 
wszystkiem realizacja hasła jed- 
nolitego frontu proletarjatu. 


W Polsce, podobnie jak i w całej Eu- 
ropie Zachodniej, przyszłość proletarjatu 
uzależniona jest od realizacji hasła jednoli- 
tego frontu, Wbrew bowiem ambicjom par- 
tyjnych sztabów jest dziś rzeczą oczywistą 
dla każdego, że zbyt wielkie jest zróżniczko- 
wanie polityczne proletarjatu, by jednej 
partji politycznej udało się narzucić swe 
Kierownictwo całej kiasie pracującej Polski, 
Rozumieją to dziś. doskonale wszyscy robot- 
nicy w Polsce, wszędzie witając z entuzjaz- 
mem hasło jednolitego frontu. 

Ciężar zorganizowania jedno- 
litego frontu proletarjatu w Pol- 
sce spoczywa niewątpliwie prze- 
dewszystkiem na barkach związ- 
ków zawodowych. Zastanowić się przeto 
trzeba, czy polski ruch zawodowy zadaniu 
temu będzie umiał sprostać, 


* 
* 


Stosunek wzajemny poszczególnych 
związków zawodowych i central związko- 
wych do partyj politycznych kształtuje się 
w różnoraki sposób: 

1, Partja rządzi związkami za- 
wodowemi, będącemi tylko ekspozytura- 
mi aparatu partyjnego, uzależnionemi całko- 
wicie od decyzji sztabu partyjnego, jeśli 
chodzi o politykę ogólną. Zasada ta przy- 
jęła się w Rosji Sowieckiej i ruchu komu- 
nistycznym. Charakteryzuje ją stosunek 
„Profinternu” do partji komunistycznej, Kla- 
sycznym przejawem jej stosowania było 
zniesienie w czerwcu 1933 autonomii związ- 
ków zawodowych w Sowietach i obsadzanie 
stanowisk w ruchu zawodowym drogą no- 
minacji przez partję (względnie rządzony 
przez partję aparat państwowy), 

2. W ruchu  socjal-demokratycznym 
przyjęła się teza pozornej równoleg- 
łości ruchu zawodowego i aparatu 
partyjnego. Związki zawodowe posiadają 
odrębne władze, działające jednak w ścisłem 
porozumieniu z partją, której członkowie 
obsadzają najważniejsze stanowiska w ruchu 
zawodowym. Na tej zasadzie były zorgani- 
zowane socjal-demokratyczne związki zawo- 


się w Polsce stosunek Z, S. Z. 
klasowych) do P. P, S. 

W praktyce pozorna ta równoległość 
prowadzi do podporządkowania ruchu zawo- 
dowego interesom partji, do zacieśnienia 
ram ruchu zawodowego i umożliwia naduży- 
wanie związków zawodowych dla celów de- 
mostracyj politycznych, co kłóci się z podsta- 
wowemi założeniami, zdrowo pojętego ruchu 
zawodowego. 

3. Całkowita niezależność 
związków zawodowych od partyj 
zrealizowana jest w angielskich Trade-Unio- 
nach czy też francuskiej © G. T, 
czelnym postulatem ruchu syndykalistyczne- 
go. Władze związkowe są zupełnie nieza- 
leżne od jakichkolwiek partyj politycznych 
i mają całkowitą swobodę działania. O za- 
zadniczym kierunku polityki związkowej de- 
cydują Kongresy i Rady Zawodowe. Zapo- 
biega to wplątywaniu Związku w kombinacje 
polityczne i parlamentarne partyj, oraz od- 
działywaniu rozłamów partyjnych na ruch 
zawodowy. 

Niezależne związki zawodo- 
we wysuwają na plan pierwszy za- 
gadnienia, które robotnika łączą 
a nie dzielą i są dla tego właśnie 
najbardziej aktywnym czynnikiem, 
wpływającym na powstanie i roz- 
wój idei jednolito-firontowej, W 
Polsce niezależną — syndykalistyczną formę 
organizacji zawodowej reprezentuje Z. Z, Z, 


(związków 


Zasada niezależności ruchu zawodowego 
przyświecała w Polsce jego początkom. Przy- 
czyną tego była rewolucyjna i terorystyczna 
taktyka P, P. S, przed wojną światową, któ- 
ra zmuszała do wyodrębnienia i odseparo- 
wania związków zawodowych od partji ze 
względów taktycznych. Lata powojenne przy- 
niosły radykalną zmianę w postaci uzależ- 
nienia związków socjalistycznych od C, K., W. 
P. P. S., prowadzącej politykę parlamentarną, 
Skutki niedługo na się dały czekać, Wszyst- 
kie rozłamy i konflikty wewnętrzno-partyjne 
odbiły się na ruchu zawodowym, który od 
1931 r. znalazł się w stanie kompletnego 
niemal rozbicia i upadku, 

W tej chwili zjednoczenie działającej 


przeważnie na Śląsku i w kilku wojewódz- 
twach centralnych — syndykalistycznej Ge- 
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neralnej Federacji Pracy i odłamu „klaso- 
wych” związków, pod wodzą Moraczewskie- 
go stało się zaczątkiem ruchu zjednoczenio- 
wego. W ciągu 5 lat działalności Z. Z. Z. 
wykazał imponujący rozrost liczebny, po- 
wiekszając się niemal dziesięciokrotnie, prze- 
dewszystkiem zaś wykazuje stałą tendencję 
prostowania swej linji zasadniczej, likwidu- 
jąc energicznie wszelkie przejawy oportu- 
nizmu wewnątrz organizacji. Dowodem choć- 
by stosunkowo częste „czystki” związkowe, 
korzystnie odbijające od cierpliwego tolero- 
wania na różnych terenach, notorycznie za- 
bagnionych stosunków, przez związki partyjne. 


W kwietniu 1935 r. rzucone zostało przez 
Z, Z. Z. hasło stworzenia jednolitego frontu 
poprzez utworzenie jednej, niezależnej orga- 
nizacji zawodowej w Polsce i połączenie się 
kilku najsilniejszych, działających na terenie 
Polski central związkowych, w pierwszym 


rzędzie Z. Z. Z. i Z. S. Z. (Zw. Klasowych), 


Mimo oporu ze strony części sztabu 
partyjnego P, P. S., zaniepokojonego o los 
partjj w wypadku realizacji koncepcji jedno- 
litej, niezależnej centrali związkowej — akcja 
jednolitofrontowa zaczęła wydawać poważne 
rezultaty, Najpoważniejszym było niewątpli- 
wie powstanie jednolitego frontu 3-ch Związ- 
ków Z.Z,Z., C.Z,G. i Z.Z.P. w przemyśle 
górniczym i metalowym na Górnym Śląsku. 
Powołana przez wszystkie 3 związki komisja 
międzyzwiązkowa działa zgodnie od lata 1935 
do chwili obecnej i wysunęła szereg zasad- 
niczych postulatów robotniczych (6-godzinny 
dzień pracy). 

Wspomnieć też trzeba o dwóch zwy- 
cięskich akcjach już w roku bież. t.j, o straj- 
ku w monopolach oraz o protestacyjnym 
strajku tramwajarzy w Warszawie, który 
pouczył społeczeństwo o istotnej sile połą- 
czonych związków zawodowych. 

Jednocześnie w całej Polsce przejawił 
się w związku z tem wzrost nastrojów bojo- 
wych wśród robotników, oraz pewne przy- 
śnębienie wśród kapitalistów, zaniepokojo- 
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nych możliwością bliskiego — zdawałoby się— 
zjednoczenia ruchu zawodowego w Polsce. 
Dowodem na to była znaczna ilość wygra- 
nych strajków podwyżkowych w końcu 1935 r. 
Początek jednak bieżącego roku przyniósł 
energiczną kontrakcję przeciw idei jednolite- 
go frontu ze strony części sztabu partyjnego 
P, P. S, oraz sier kapitalistycznych, W ca- 
łym szeregu miejscowości wszczęta została 
akcja przeciwko Z.Z. Z., wprowadzająca spo- 
wrotem na teren robotniczy zjawiska metod 
rozbijackich i to w formie tak gwałtownej, 
jakiej się od szeregu miesięcy prawie nie 
spotykało, Niektóre prowincjonalne sztaby 
partyjne, korzystając z braku konsekwencji 
i dyscypliny partyjnej w P. P, S., posunęły 
się do sabotowania, wspólnie przez centrale 
związkowe, wszczętych akcyj ekonomicznych. 
W Krakowie zdarzył się niedawno charakte- 
rystyczny wypadek odmówienia przez Radę 
Związkową Z. S, Z. odbycia konferencji mię- 
dzyzwiązkowej z Z.Z.Z. i Unją Prac. Umy- 
słowych, w sprawie uzgodnienia swego stano- 
wiska wobec pewnych postulatów, odnośnie 
spraw i ustawodastwa socjalnego. 


W związku z tem ożywieniem propa- 
gandy rozbijackiej, daje się już ogólnie zau- 
ważyć wzrost pewności siebie i zuchwałości 
fabrykantów, próbujących już teraz radzić 
o obniżkach płac. 


" * 
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Działalność egoistów partyj- 
nych przeciw zjednoczeniu związ- 
ków zawodowych i utworzeniu je- 
dnolitego frontu robotników i pra- 
cowników umysłowych w Polsce 
spotkać się musi z energicznym 
sprzeciwem wszystkich szczerze 
klasowych elementów lewicowych. 
Wzmacnia bowiem pozycję kapitału, opóżnia- 
jąc zjednoczenie klasy pracującej i jest 
w wielu wypadkach następstwem świadome- 
go oddziaływania Lewjatana na polskie sfery 
polityczne. 
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Zrywając, nawiązujące się już więzy 
między związkami zawodowemi, nie cofając 
się przed osłabianiem akcyj ekonomicznych, 
szermują politycy partyjni swoistą koncepcją 
jednolitego frontu. Jest to koncepcja t zw. 
„frontu ludowego” na wzór francuski, będą- 
cego wynikiem współdziałania sztabów par- 
tyjnych ugrupowań, tak robotniczych jak, 
i liberalno-burżuazyjnych, koalicji wszystkich 
czynników, broniących demokracji parlamen- 
tarnej przed dyktaturą faszystowską, Kon- 
cepcja ta nie jest właściwie niczem innem, 
jak wskrzeszeniem starego, skompromitowa- 
nego pomysłu Centrolewu, rozszerzonego na 
komunę, której uchwały ostatniego kongresu 
kominternu dozwalają dziś wchodzić w tego 
rodzaju porozumienia taktyczne. Kryje się 
przed nią najbardziej oportunistyczny refor- 
mizm, obcy istotnym dążeniom i potrzebom 
klasy pracującej i grożący sprowadzeniem 
na manowce dążeń zjednoczeniowych proletar- 
jatu. Apoteoza niemieckiej republiki weimar- 
skiej czy polskiej konstytucji marcowej 1921 r. 
nie idzie zupełnie po linji istotnych dążeń 
klasy pracującej. Robotnik, walcząc z dykta- 
turą faszystowską, bynajmniej nie życzy so- 
bie nawrotu do bagna burżuazyjnego libera- 
lizmu. 

Syndykalistyczna koncepcja jednolitego 
frontu, opartego o zjednoczony i niezależny 
ruch zawodowy, jest najsilniejszą odtrutką 
na pomysły reformistów, których urzeczywist- 
nienie doprowadzić może w najlepszym razie 
do wzajemnego zgrywania się „sprzymierzo- 
nych” sztabów partyjnych w ramach wskrze- 
szonego ustroju liberalno-parlamentarnego ze 
wszystkiemi jego wadami. Tylko taki jednoli- 
ty front zdolny będzie stać się praw- 
dziwym wyrazem woli mas pracują- 
cych, podstawą walki o prawdziwy 
ustrój proletarjacki, oparty na prze- 
jęciu kierownictwa produkcji przez 
związki zawodowe i oddaniu władzy 
politycznej w ręce niezaleźnych rad 
zawodowych, będących gwarancją 
prawdziwie proletarjackiej demokracji, 


Zaciskanie pasa 


INTEGRALNA DEFLACJA 


Z chwilą ustabilizowania się kryzysu 
gospodarczego w Polsce pojawiła się kwest- 
ja poprowadzenia, takiej polityki gospodar- 
czej, któraby pozwoliła ten chroniczny stan 
kryzysu przetrwać. 

Dla ludzi, którzy uważali kryzys zazjawi- 
sko strukturalne, obojętną było rzeczą, czy 
„politycy gospodarczy” nazwą go recesją, czy 
depresją, wszelkie zaś zjawiska bezrobocia, nę- 
dzy, spadku produkcji, zwyrodnienia kapita- 
łu finansowego, nożyc cen, deficytów budżeto- 
wych, niszczenia zapasów— traktowali ód sa- 
mego początku, jako przejawy zwyrodnienia 
ustroju kapitalistycznego. Dokonane poprzez 
przebudowę społeczną zniszczenie ustroju ka- 
pitalistycznego, spowodowałoby zniknięcie 
wszelkich zjawisk tak zwanego kryzysu. 

Decydujące odłamy społeczeństw, a 


szczególnie warstwy tak zwane elitarne, na 


takie rozwiązanie iść nie mogły, Zanadto były 
z istniejącym ustrojem zespolone, zanadto 
dużo ciągnęły zeń korzyści, zbyt wielkich 
ofiar wymagałaby rezygnacja z zagarniętych 
zdobyczy... 

Rozpoczęto wybieranie najlepszych 
metod spośród koncepcyj półśrodków. 

I tak: Anglja poszła na dewaluację wa- 
luty, Stany Zjednoczne, po szeregu prób, za- 
częły stosować politykę reglamentacji życia 
gospodarczego, słynne New Deal, Niemcy 
zmieniły ustrój oraz rozpoczęły szaleństwa 
walutowe, połączone z rozbudową przemysłu 
wojennego, Włochy poszły na rekwizyt eska- 
pad militarnych,,. 

Polska była wśród tych państw krajem 
najbardziej może konserwatywnym. Poprostu 
od samego początku, niezależnie od osób, któ- 
re polityką gospodarczą kierują, stosuje się 
politykę tak zwanej integralnej deflacji— 


sztucznego utrzymywania stałej waluty za 
cenę, coraz dalej idących obniżek płac, cen, 
kosztów utrzymania i t. d., przy jednoczesnem 
śrubowaniu na rzecz państwa wszelkich 
świadczeń. 

A efekt? 

30.1X.1928 roku w wielkim i śred- 
nim przemyśle (zakłady zatrudniające 
20 i więcej: robotników) oraz na robo- 
tach publicznych zatrudnionych 
było w sumie 917,3 tysiące robot- 
ników. 

31.XIL1935, już po znacznym wzroście 
zatrudnienia, liczba robotników wynosiła w 
tych samych zakładach pracy 617,6 
tysięcy. 

W roku budżetowym 1929/30 
podatki dochodowy i przemysłowy 
(najbardziej charakterystyczne podatki bez- 
pośrednie) przyniosły skarbowi pań- 
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stwa 625 miljonów złotych; w roku 
1934/5 dochód z tych podatków wyniósł 378 
miljonów, a za pierwsze półrocze 
roku 1935/6 zebrano 166 miljo- 
nów zł 

FETYSZE SPOŁECZNE 

Przerażone wymową cyfr społeczeństwo 
należało uśpić, stworzeniem fetyszów spo- 
lecznych, aby przez walkę z niemi, uniedo- 
stępnić lub conajmniej przytłumić walkę 
inną, walkę o nowy usrój, o przebudowę 
społeczną. 

Walka z fetyszami zmusza bowiem 
społeczeństwo do zwrócenia się przeciwko, 
wysuniętym specjalnie czynnikom, jakkolwiek 
one żadnego prawie wpływu na układ sto- 
sunków społeczno-gospodarczych nie mają, 
a pozorną ich wartość tworzy się jedynie 
drogą specjalnej propagandy. Stąd wypły- 
nęły homeryckie boje o dodatni bilans 
handlowy, manifestacje przeciwko kapitałowi 
zagranicznemu, prowadzone na marginesie 
Żyrardowa, komitety akcji przeciw bezrobo- 
ciu w roku 1930/1, gdy dziś na trzykroć 
silniejsze bezrobocie nie zwraca się uwagi, 
stąd wreszcie walka z kartelami z jesieni 
1935 roku. 

Czasem do walki z fetyszami wciąga 
się szeregi nieuświadomionej młodzieży, by 
przy jej pomocy, tem skuteczniej osiągnąć 
pożądane cele—uśpienia i omanienia społe- 
czeństwa. Poruszono więc w roku 1932/3 
Legjon Młodych do walki z obcym kapita- 
łem. Stworzono w roku 1935/6 Komitet 
akcji gospodarczej młodzieży polskiej do 
walki z „nożycami”... 


NA CZYJĄ KORZYŚĆ 


W czyim interesie leży dalsze trwanie 
społeczeństwa w bezwładzie? Odsłonił nieco 
przyłbicy pan premjer Kwiatkowski, w expose 
przed forum Sejmu z dnia 5 grudnia 1935 r: 

Już dziś nie wystarcza powiedzieć, że 
chcemy iść ku pomyślności gospodarczej 
ku rozwojowi, że w wyścigu pracy narodów 
chcemy zająć należne nam miejsce. Musimy 
również nakreślić linje kierunkowe, jak te 
cele ogólne chcemy realizować i jakie wy- 
znajemy zasady. Muszę więc stwierdzić, że 
zgodnie ze sformułowaniem obowiązują- 
cej konstytucji, stoimy i stać powinniśmy 
na stanowisku, że ustrój gospodarczy Pol- 
ski opiera się na podstawach kapitalistycz- 
nej i prywatnej gospodarki. Celem tej go- 
spodarki jest osiągnięcie rentowności. 

Odwadze pana premjera należy przy- 
klasnąć, ale jednocześnie pamiętać trzeba, 
że zdecydowanie się ostateczne 
na stawkę kapitalistyczną w szós- 
tym roku kryzysu, bezrobocia, 
niedoprodukcji i cofania się życia 
społeczno-gospodarcześo na 
wszystkich odcinkach — właśnie 
z powodu istnienia tego .ustroju 
jest oświadczeniem conajmniej 
odważnem. 

W kilka zaledwie tygodni później, 8 lu- 
tego b. r. generalny referent budżetu poseł 
Miedziński stwierdza w mowie, wypowie- 
dzianej na posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej, 

I tu przechodzimy do strony negatyw- 
nej, do strony załamania się ustroju kapi- 
talistycznego. Tak, jak w metodach organi- 
zacji produkcji nie zdał egzaminu ustrój 
socjalistyczny, tak w zagadnieniach podzia- 
łu dóbr wyprodukowanych stoimy przed 


PRZ EBU DAOA WGA 


niewątpliwie wyrazistą katastrofą ustroju 
kapitalistycznego. Proszę panów — stu pro- 
fesorów nie wytłumaczy mi, że jest w po- 
rządku, jeżeli miljony dóbr wyprodukowa- 
nych — zboża, odzieży, ulega zniszczeniu, 
a jednocześnie miljony ludzi cierpi głód 
i chłód. To rozumie każde dziecko. To jest 
niewątpliwy, niebudzący żadnej wątpliwo- 
ści objaw, że dany system w tej dziedzinie 
nie zdał egzaminu. Jeżeli się tępi i pali 
miljonowe zapasy, jeżeli się płaci premje 
za nieuprawianie ziemi i niehodowanie by- 
dła, za postój fabryk, a jednocześnie miljo- 
ny ludzi znosi straszliwą nędzę, to jest 
naprawdę głupie, to jest bardzo wielkie 


świństwo. 


Istotę rzeczy stanowią jednak 
nie, takie czy inne, wypowiedzi 
jakkolwiek bardzo charakterystyczne, ale 
wyłącznie fakt, kto ze stosowanej 
od 6 lat w Polsce polityki dełlacji 
największe czerpie korzyści. 


MALEŃKI PRZYKŁAD 


Dla przykładu weźmiemy kopalnie węgla 
dlatego, że węgiel zajmuje w naszej. gospo- 
darce stanowisko kluczowe. Kształtowanie 
się stosunków w tej dziedzinie wpływa w spo- 
sób decydujący na wszystkie inne działy ży- 
cia gospodarczego. 

W roku 1929 zatrudnionych było 134.000 
robotników — przeciętna wydajność pracy 
całej załogi 1264 kg. na/dniówkę — prze- 
ciętna płaca 9,42 zł. zajdniówkę — a zatem 
równowartość pracy roboczej w jednej tonie 
węgla wynosiła 7,71 złotych, przy cenie to- 
ny węgla górnośląskiego pierwszej klasy 
zł 38,13 udział robocizny wynosił 20,22%. 

W roku 1930, naskutek wzrostu płac 
roboczych równowartość pracy roboczej w to- 
nie wzrosła do 7,97 zł, co zwiększyło udział 
robocizny przejściowo do 20,73%. 

W roku 1934, zatrudnionych było 75.000 
robotników — przeciętna wydajność całej 
załogi wynosiła 1703 kg. na/dniówkę — prze- 
ciętna płaca 8,14 — równowartość pracy ro- 
boczej w jednej tonie węgla 4,78 złotych 
przy cenie węgla w hurcie 30,15 złotych 
udział robocizny wyniósł 15,85%. 

W pażdzierniku 1935, zatrudnionych 
było 69.000 robotników — przeciętna wydaj- 
ność całej załogi 1824 kg. na/dniówkę — 
przeciętna płaca 7,99 zł. za/dniówkę — rów- 
nowartość robocizny w jednej tonie węgla 
wynosiła 4,38 zł — przy cenie w hurcie to- 
ny węgla grubego górnośląskiego 27,08 zło- 
tych, udział robocizny wyniósł 16,17% a więc 
wzrósł zlekka, 

Tak więc udział kosztów robo- 
cizny spadł w węglu z 20,73% w roku 
1930 na 15,85% w roku 1934, Jeżeli u- 
zględnimy ilość przepracowanych robotniko- 
dniówek, to okaże się, że suma wypłat 
robotniczych spadła z 344,7 miljo- 
nów złotych w roku 1929—na 142,4 mil- 
jony w roku 1934, Przeszło 200 miljonów 
złotych mniej wypłacili przemysłowcy klasie 
robotniczej, wyrzucając jednocześnie w cią- 
gu tych lat 60.000 robotników na bruk. 

Cyfry te komentarzy nie potrzebują. 


CHMURY 


Powyżej stwierdziliśmy, że w zakładach 
wielkiego i średniego przemysłu liczba za- 
trudnionych spadła w ciągu lat kryzysu 
z 900 na 600 tysięcy ludzi, zatem, że wy. 
łącznie w tym dziale życia gospodarczego 
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300 tysięcy ludzi, jedna trzecia zatrudnio- 
nych została bez pracy. 

Oficjalna liczba bezrobotnych w mie- 
siącach ostatnich waha się w granicach 
300 — 500 tysięcy ludzi. Wszyscy zda- 
ją sobie z tego sprawę, że liczba ta nie 
odpowiada w minimalnym nawet stopniu, 
prawdziwej ilości pozostających bez pracy— 
jestto poprostu cyfra tych ludzi, 
którzy albo dostają jeszcze zasiłki, 
a więc rejestrują się by ich nie stracić, 
albo też mają nadzieję na dostanie 
się na roboty publiczne, finansowane 
przez Fundusz Pracy, na które biorą tylko 
zarejestrowanych bezrobotnych. 

Spróbujmy liczbę bezrobotnych ustalić 
choćby w przybliżeniu. W roku 1929 ubez- 
pieczonych w Kasach Chorych było 2.662.000 
ludzi. Zarejestrowanych bezrobotnych 185.000 
ludzi w sumie zatem 2.847.000 ludzi, W roku 
1934 ubezpieczonych było 1.819.000 ludzi. 
Zatem wyłącznie w dziale robotników prze- 
mysłowych i pracowników umysłowych bez- 
robocie wynosi przeszło miljon ludzi, 

Gdy uwzględnimy prawie 2 miljony 
bezrobotnej młodzieży (patrz przemówienie 
min. Jaszczołta), do pół miljona dochodzące 
bezrobocie w rzemiośle i handlu, gdy doda- 
my ponadto około 5 miljonów zbędnej lud- 
ności wiejskiej — to otrzymamy katastrofalną 
liczbę 8,5 miljona ludzi, 

Co czwarty mieszkaniec Polski, jest 
wytrącony z życia społecznego, co czwarty 
opiera swą marną egzystencję na zasiłkach 
i filantropji społecznej. 


CO DALEJ 


Polityka zaciskania pasa pozwala prze- 
trwać garstce uprzywilejowanych, ale jedno- 
cześnie spycha czwartą część ludności w ot- 
chłań nędzy. 

Utrzymanie rentowności kapi- 
tału oraz maksymalnego zysku dla 
pasożytniczych elementów kapita- 
listycznych przesłoniło przed ocza- 
mi politycznych menerów cały og- 
rom upodlenia proletarjatu, 

Próba zasadniczej przebudowy społecz- 
nej, i przełamania tą drogą dzisiejszej nędzy 
społecznej Polski, jest drogą żmudną i trud- 
ną — wymaga wzięcia na swe barki ciężaru 
odpowiedzialności, grubo większej od tej, 
z której obecni kierownicy państwa tak bar- 
dzo są dumni, ale która odpowiada wyłącz- 
nie drodze łatwizny, łatania i zeszywania 
dziur, drodze podawania międzynarodowemu 
kapitalizmowi, upstrzonych frazesem narodo- 
wego solidaryzmu smacznych kąsków i zys- 
ków. 

Nakręcanie opinji społecznej łatwiejsze 
jest od wszelkiego rodzaju reform: 

Rezultaty pozytywne zostaną osiągnię- 
te, tem prędzej i tem pewniej, a ich zasięg 
będzie, tem szerszy i tem trwalszy, im sil- 
niej zdołamy zmobilizować wolę społeczną 
(przem. premjera z 3.11.36). 

Czeka nas więc dalsza serja fetyszów 
społecznych, walk ze skutkami miast z'przy- 
czynami krzyzysu przy jednoczesnem kur- 
czowem trzymaniu się integralnej deflacji. 

Czeka nas dalsze uderzanie taranami 
w próżnię... 

Wymuszona pod naciskiem ster wojsko- 
wych miljardowa pożyczka na zbrojenia, rów- 
nież sytuacji, poza pewnym wzrostem zatrud- 
nienia — nie zmieni. 
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Poprawki historyczne 


Gdy okres przemian przestaje być epi- 
gonizmem, gdy zaczyna być początkiem no- 
wej kultury, — rozpoczyna się faza walki, 
O głębi i charakterze przemian decyduje da- 
lekosiężność zaborczej ekspansji nowej idei 
w dziedziny życia i nauki, Każdy fakt lub 
kompleks faktów wzbudza bowiem zaintere- 
sowanie jako fragment życia przez szczegól- 
ny pryzmat oglądany. 

Rewizjonizm nie ominął i historji. Myśl 
krytyczna najsilniej może nawet do niej za- 
ślądała, szukając w niej oceny przyczyn 
i podłoża procesów społecznych. 

W artykule poniższym chodzi o spoj- 
rzenie na historję nieco inaczej, chodzi o wy- 
dobycie przekroju, któryby scharakteryzował 
jeden wyłącznie fragment, Zarówno półwie- 
kowa rocznica Proletarjatu, jak Zetu narzu- 
ca raczej nieodpornie chęć oparcia się na 
faktach historji dlatego, że oświetlają one 
realność i skuteczność istnienia wiecznego 
prądu urzeczywistniania postępu. 

Większość ludzi interesujących się sa- 
mą wiedzą, ciekawi to wyłącznie jako fakt, 
nie znajdujący odbicia w ich własnych prze- 
życiach, Ludzie, którzy walczą lub idą ku 
walce mają nastawienie nieco odmienne, 
Obchodzi ich to do głębi, związane jest z py- 
taniem czy da się osiągnąć cel, do którego 
zmierzają, 

Zapewne — pełni celu osiągnąć nie da się 
nigdy. Jednak pragnie się mieć moralne 
oparcie, że przez walkę osiąga się etapy co- 
raz bardziej do celu zbliżone, że przekształ- 
ca się formy życia zbiorowego w sposób naj- 
bardziej ideałowi odpowiadający. Ideał wy- 
maga bowiem stałego wysiłku twórczego. 

Historja wieków to ustawiczne boha- 
terskie zmaganie się i wyzwalanie człowieka 
spod przemocy egoizmu, wyzysku, poniżenia, 
spod panowania takich mierników wartości 
ludzkiej, jak posiadanie własności, stanowis- 
ko, siła fizyczna, przynależność do klasy. 
Nieustannie z głębi duszy dobywa się pro- 
test i wyzwala się walka o radosną treść ży- 
cia i franciszkańską pogodę braterstwa ludzi 
i świata, walka o wartościowanie człowieka, 
według tego, co wnosi do życia, przez pracę, 
przez stosunek do gromady społecznej i jej 
zbiorowych dążeń, walka, która zmierza do 
tworzenia warunków, wyzwalających tę po- 
tencjalną ukrytą i nieukształtowaną potęgę 
siły twórczej — poprzez harmonijne współ- 
działanie i współpracę. 


PRZEZ BRONZ HISTORIJI 


Nieuświadomiony wychowanek klasy 
burżuazyjnej w Polsce i wyrosłych na jej tle 
ruchów nacjonalistycznych, utwierdzany jest 
w przekonaniu, że podstawą i oparciem pa- 
trjotyzmu i walk o niepodległość była zawsze 
polska klasa posiadająca. Stosunek do ruchów 
społecznych opierałby na przesłance, że hi- 
storja Polski jest widownią walki dwóch świa- 
tów: narodwego, broniącego całości pań- 
stwa oraz kulturalnego dorobku narodu pol- 
skiego, i internacjonalistycznego, 
antynarodowego, pozbawionego przywiąza- 


nia i zrozumienia dla kultury, dążącego stale 
do jej zniszczenia podważającego święte, w 
myśl doktryn burżuazyjnych, prawo rodziny 
i własności i inne tego światopoglądu pod- 
stawy, 

Stąd też — według tej swoistej logiki— 
zdawałoby się, że w państwie, które prze- 
było wiekową walką o niepodległość narodu, 
brak będzie podstaw do moralnego oparcia 
się o przeszłość — dla społecznych ru- 
chów wyzwoleńczych. 

Założenie to opiera się na przeświad- 
czeniu, że w upadku i niewoli dążności nie- 
podległościowe reprezentował typ ludzi, któ- 
rzy dziś znajdują się w obozie reakcyjno- 
nacjonalistycznym. Zasugerowany tą logiką 
przedstawiciel tego typu nie widzi  dys- 
proporcji pomiędzy uwielbianiem Kościuszki, 
Lelewela, Kołłątaja, czy Mickiewicza — a 
jednoczesnem wołaniem o ciasny ekskluzy- 
wizm, o utrzymanie wyzysku klasowego i na- 
rodowego. 

Popełnia tu błąd paralaktyczny co do 
czasu. Mierzy wielkość odpowiedziałności 
czynu i bohaterów — oceną obecnych wa- 
runków, a nie tem, czem one były na 
tle swojej współczesności. Ponadto, nie znając 
właściwej osobowości bohaterów, przyjmuje 
skrót legendy historycznej, jaka się w wokół 
tych postaci wytworzyła, nadając jej jeszcze 
własną barwę. 


DWA TYPY 


W tem właśnie tkwi zagadnienie umy- 
słowości ludzkiej, które wraz z klasowem 
odgrywa dominującą rolę. Zawsze walczyły 
ze sobą dwa typy: co umysł dynamiczny 
przekształcił, dając istotnej treści życia spo- 
łeczzego nowoczesną łormę bytowania — to 
statyczny zasklepił i zaskorupił Ci lu- 
dzie patrzą na świat formułkami, w jakie go 
zawarli. Świat układa im się jako forma, 
pewna zastana rzeczywistość i ona im na- 
rzuca kategorje myślenia. Ten typ ludzki 
przyjmuje przeszłość formalnie, 

Stąd patrzą oni na bieg historycz- 
nych wydarzeń oczyma dnia dzisiejszego, 
porównywując je nie z podówczas przeciw- 
stawnym prądem, lecz z warunkami dnia dzi- 
siejszego. Np. żądanie Kościuszki uwłaszcze- 
nia włościan — dawno urzeczywistnione 
i jako problem już zapomniane, nie stanowi 
przeszkody psychicznej do uwielbiania go 
jako bohatera narodowego. Ciekawe byłoby 
natomiast wyśledzić stopień przywiązanie do 
niego — przed uwłaszczeniem chłopów. 

Gdyby natomiast człowiek tego typu 
wnikał w treść, w istotne przyczyny ówczes- 
nych walk i dążeń — ujrzały z prerażeniem 
gmach patrjotyzmu w swojej nagości, wy- 
wrotowych dążeń ku wyzwoleniu człowieka 
z wszelkiego wyzysku, stanowego czy klaso- 
wego czy innego. Musiałby stwierdzić, że on ze 
swojem dzisiejszem stanowiskiem, na ów czas 
znalazłby się—jeśli już weźmiemy za przykład 
czasy Kościuszki — albo wśród targowickiej 
magnaterji, gdyby przeflancowano tam obecne- 
go kapitalistę, albo wśród szlachty, walczącej 


z antychrystowym jakobinizmem i z rewoluc- 


jonizmem encyklopedystów gdyby to był 
drobnomieszczanin. Idea bowiem uwłasz- 
czenia chłopów, przetłumaczona na język 


dzisiejszy, nie oznacza nic innego, jak tak 
przez niego dziś wyklinana i potępiana 
w czambuł jako „komunistyczna* — idea 
uspołecznienia warsztatów pracy. 


zatem do niedawna 
ideę powstań, gdyż 
wszystkie one wyrosły na tle dą- 
żeń „społecznie wywrotowych”, 

Nie ten typ umysłu i nie ta klasa, któ- 
ra go reprezentuje, historję budowały. 


Słusznie 
zwalczał 


NIEDOTRZYMANE SŁOWO 


Badając wnikliwiej przeszłość stwierdzić 
bowiem trzeba, że tam, gdzie zagrożona jest 
w swych podstawach sprawiedliwość spo- 
łeczna, narodowa lub polityczna — wystę- 
puje do walki bezwzględnej element dyna- 
miczny o szerokiej naturze, który łączy wal- 
kę z wrogiem z hasłem braterstwa wszyst- 
kich uciśnionych. To wieczny, niespokojny 
duch postępu: gdy wyzwolił narody, chce 
wyzwalać klasy, gdy je wyzwoli, czem innem 
niepokoić się będzie, wrażliwy na krzywdę, 
niezmordowany w poszukiwaniu ujścia dla 
swej mocy twórczej, Musi nieodpornie rea- 
lizować myśl swoją, burząc formy i tworząc 
nowe, wyzwalając człowieka z każdej nie- 
woli. 


Jest jego tragedją, że wyzwala i tworzy 
nowe formy dla wszystkich ludzi, a więk- 
szość z nich w formach nowych widzieć 
będzie osiągnięcie ideału i do nich się przy- 
wiąże... Tak narastają i kładą się łany zapo- 
znanych przez współczesność, lecz „wiel- 
bionych” przez historję bohaterów. 


Na tem tle staje się zrozumiały w Pol- 
sce fakt poprzestania dawnych rewolucjoni- 
stów na zdobyciu form politycznej niepod- 
ległości i przejście do stanu kontemplacji 
własnego dzieła. A przecież wszystkie bez 
wyjątku ruchy radykalnie niepodległościowe 
łączył wspólny cel: wyzwolenie Polski z pew- 
nym jej określonym obrazem społecznym, 

Myśl „transcendentnie rewolucyjna” w 
jednym zanika, ginie, by odrodzić się w 
innych. 

Przeszłość nie pozwala innych stawiać 
wniosków. Cóżby z niej zostało, gdybyśmy 
chcieli odbudować historję Polski porozbio- 
rowej, ogołoconą z pierwiastków, które nas 
niepokoją, jak niepokoi człowieka uczciwego 
dane sobie, a niedotrzymane słowo. Czy sam 
patryjotyzm, pozbawiony zbędnych wstrętów 
egzaltacji społecznej? Tak, ale jakby on wy- 
glądał? Byłby tam „hotel Lambert”, pozosta- 
łaby poezja romantyczna do czasu powstania 
listopadowego, Pamiątki Soplicy, sielskość 
roztkliwionego wpominkowaniem dawnej 
przeszłości szlacheckiej, może Wielopolski, 
Stańczycy Krakowscy i Narodowa Demo- 
kracja. Poza ruchami społecznemi radykal- 
nemi nie było bowiem prawdziwie  patrjo- 
tycznych dążeń. 
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LEWICA WALCZY O NIEPODLEGŁOŚĆ 


Jak jeden wielki nurt, często odmien- 
nemi odnogami przepływający, zmierza w ca- 
łej przeszłości ku swoim celom ruch rady- 
kalny. Gdy powstawał w przededniu upadku 
politycznego Rzplitej — wysuwał hasło wy- 
równania stanów i wzmocnienia Rzplitej. 
Gdy Polska upadła, dążył do jej wyzwolenia 
politycznego i społecznego, szukając w tem 
jej siły, tak, jak brak tego był jednym 
z przyczyn jej niemocy i upadku. Gdy Pol- 
ska powstała, szuka dopełnienia celu — 
i dla wyzwolin człowieka pracy i dla samej 
idei Polski. 

Nurt ten nie zawsze jednem biegł ko- 
rytem. Jak zawsze — tempera- 
menty, różne pochodzenie, umysłowość, inne 
narzucały metody i sprecyzowania progra- 
mowe. Jedni idą w poczuciu krzywdy 
osobistej, drudzy — krzywdy całej grupy spo- 
łecznej, klasowej i narodowej, inni w poczu- 
ciu krzywdy pojęcia sprawiedliwości i postępu. 

Gdy badać ten wartki tok prądu spo- 
łeczno-niepodległościowego, z których żaden 
z wyjątkiem Proletarjatu w pierwszych la- 
tach, nie wyrzekał się walki o niepodległość 
Polski, zauważyć można, że w chwilach 
wielkiej wagi, bliskości urzeczywistnienia 
celu, odnogi tego nurtu zbiegają się razem, 
znów się potem na czas jakiś rozchodząc. 
Te okresy to powstanie kościuszkowskie, 
niektóre fazy powstania listopadowego lata 
1846—8, powstanie styczniowe, rok 1905 
i wreszcie 1914 i POW. Po wojnie 1926—1927. 
A następne? 

Przy uważniejszem wejrzeniu wydaje 
się niezbitem, że ciąg ten jest silnie po- 
wiązany, bądź organizacyjnie, bądź oso- 
bami przywódców. Wszystkie ruchy Pol- 
ski ze sobą ściśle się kontaktowały, napoty- 
kały na siebie, łączyły się i rozchodziły. 
Łańcuch, poczynający się ogniwem kołłąta- 
jowskiej kuźnicy, czy wcześniej w lożach 
wolnomularskich, wiąże insurekcję kościusz- 
kowską, powstanie listopadowe, związki „Mło- 
dej Europy”, zawiązanie Towarzystwa De- 
mokratycznego, a poprzez członka jego 
ostatniej centralizacji Miłkowskiego „Zet” 
Związek Młodzieży Polskiej, przez Miero- 
sławczyków zaś i sececje socjalistyczne To- 
warzystwa i Stow. Ludu Polskiego wiąże się 
z ruchem PPS-u. 

Nie są to dzieje organizacyj, lecz 
dzieje fali ludzi, wciąż szukających lepszych 
form działania, czasem opadających i zasty- 
gających, czasem odstępujących, pod na- 
ciskiem ciężaru życia, z braku dostatecznego 
charakteru i woli, czy wskutek zniechęcenia. 


WSPÓLNE DROGI 
Toczy się walka o czystość idei, o jej 
najpełniejszy wyraz, o jej realizację. Trudno 
oceniać i wgłębiać się w każdy fakt po- 
szczególny. Może z krzywdą dla poszczegól- 


różne 


nych grup i ludzi, ujmując ruch syntetycznie. 


widzimy jakąś pełnię wysiłku, czasem 
skłóconego, ale bohaterskiego i szczerego. 

Widzimy ją w ruchach reformy Wiel- 
kiego Sejmu Czteroletniego i rewolucyjnych 
jakobińskich wpływach w insurekcji kościusz- 
kowskiej. W planowej i szerokiej pracy To- 
warzystwa Demokratycznego, rozpościerają- 
cego swój wpływ na wszystkie ośrodki Wiel- 
kiej Emigracji i na kraj, stykającego się 
i współpracującego poprzez Młodą „Polskę 


POR OZ B.DoUrD. TW 


z przywódcami ruchów rewolucyjnych Młodej 
Europy Garibaldim, Kossuthem, Mazzinim, 
i innymi. 

Wyłania się ona również z samodziel- 
nego utopijnego działania Stowarzyszenia 
Ludu Polskiego, pierwszego porywu walki 
klasowej, gdzie słowa członków gromady 
Humań, Grudziąż czy Praga brzmią jak pro- 
roctwa ewangelji, pełne głębi uczucia, rzu- 
cające myśli naówczas przedwczesne, podjęte 
i realne dopiero w pół wieku później, gdzie 
przemyślenia przywódców, Dembowskiego, 
Kamieńskiego, sięgają daleko w przyszłość 
i wnikają w istotne tło walki dziejowej. 

Będą to też wyprawy emisarjuszy, nie- 
cących rewolucję społeczną i narodową w 
1834-7 i rewolucjonistów, obwołujących Wios- 
nę ludów 1848 r.; będzie to bohaterskie 
powstanie styczniowe, wywołane przez prą- 
dy czerwone, które jednak jeszcze nie umia- 
ły dostatecznie ująć proletarjatu wiejskiego. 

Pół wieku temu w 1886r. wysiłki nurtu 
niepodległościowego i społecznego ujawniają 
się równoczesnem niemal stworzeniu Prole- 
tarjatu i Zetu. Założony przez ludzi, którzy 
jak Waryński śmiercią niebawem okupili 
swą działalność. „Proletarjat” w początkach 
swych reprezentował wyłącznie dążność wy- 
zwolenia klasowego; w przekształconej następ- 
nie działalności. w ruchu Polskiej Partji So- 
cjalistycznej, uzyskał uzupełnienie krwawej 
bohaterskiej walki w obronie klasy — akcją 
niepodległościową. 

Związek Młodzieży Polskiej "Zet* to 
kierunek, który na terenie młodzieży repre- 
zentował myśl  Miłkowskiego: koncepcję 
„Rządu narodowego”, który — jak Rząd na- 
rodowy powstania styczniowego grupować 
miał wszystkie żywioły radykalne, dążące do 
niezawisłości Polski. Na terenie starszego 
społeczeństwa koncepcja ta („Liga Polska“) 
szybko została spaczona naskutek opano- 
wania Ligi przez ugodową burżuazję, 

Oba zasadnicze kierunki Pol- 
skiej Lewicy Społecznej w isto- 
cie swej miały ten sam cel, uwi- 
doczniony w pierwszym statucie 
zetowym: sprawiedliwość społecz- 
ną, polityczną i narodową. Kieru- 
nek działania był odmienny, nurty te raz 
się zbliżały, raz oddalały od siebie. Ruch 
socjalistyczny poczynał w 1886 od idei wy- 
zwolenia klasowego, jako wstępu do wyzwo- 
lenia narodowego; ruch ludowo-niepodległoś- 
ciowy „Zetu” i wyrosłych z niego odłamów 
odwracał kolejność: do realizacji sprawiedli- 
wości społecznej, konieczne było wpierw 
wyzwolenie polityczne narodu polskiego. 

Dwa te kierunki myślowe nurtu rady- 
kalno - niepodległościowego,  opromienione 
dziełem zorganizowania przez P, P' S. klasy 
robotniczej, rewolucji P. P. S.w 1905, walki 
Zetu o szkołę polską, zaznaczone działal- 
nością Wyzwolenia, Stronnictwa Ludowe- 
go oraz wspólną pracą przygotowawczą 
wszystkich odłamów nurtu do wojny z za- 
borcami, znalazły poprzez Legjony, P. O. W. 
i rok 1918 urzeczywistnienie pierwszego 
zasadniczego etapu — niepodległości Polski, 


WSZECHNARODOWOŚĆ NURTU 


Myśl władająca człowiekiem i popy- 
chająca go do działania, zmusza go do u- 
działu w walce gdziekolwiek się on znajdzie, 
Społeczeństwo, z którem się czuje związany 
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uczuciowo, jest jego najbliższym światem, 
najlepiej je rozumie i przeto najtrafniej tam 
realizuje swe dążenia. Ale jeśli życie nie 
daje mu tam realizować idei, tkwiąca w nim 
idea zmusza go do realizowania jej wszę- 
dzie, jeśli nie w najbliższej sobie ojczyź- 
nie — to narazie tam, gdzie go los rzucił, 

Nasze ruchy narodowe i klasowe dosta- 
teczne dają świadectwo, że reprezentowali 
je w Polsce ludzie takiego właśnie pokroju. 
Ogarnia nas tedy uczucie słusznej dumy, 
gdy stwierdzić możemy prawdziwość przy- 
słowia, że nie obyła się żadna rewolucja w 
świecie, w którejby Polacy czynnego nie 
wzięli udziału, Zbyt nieraz już częste są te 
przykłady, by je trzeba powtarzać. Wystar- 
czy wspomnieć, że czołowe miejsca zajmo- 
wali przedstawiciele polskiego radykalizmu 
w rewolucjach Stanów Zjednoczonych, Wę- 
gier, Austrji, państewek niemieckich, Włoch, 
w rewolucjach Francji, że Komuna Paryska 
w 1871 r. kierowana była Iprzez Wróblew- 
skiego. a komendę wojskową posiadał Dąb- 
rowski, że i ostatnie rewolucje miały wśród 
kierowników wybitnych Polaków. 

Na tle niewoli polskiej, jej warunków, 
tworzyła się zrozumiała oczywiście idea 
przodownictwa, megalomanji w szlachetnem 
tego słowa znaczeniu, jeden z przejawów 
instynktu samozachowawczego. Idea ta reali- 
zowana była w czynach i może stosunek do 
innych, powiązanie własnych problemów 
z problemami innych narodów najtrafniej 
uwidocznił się w haśle „Za wolność naszą 
i waszą” Dziś patrzymy nieraz na to jak 
na egzaltację. Politykom „racja stanu” ka- 
że odrzucać myśl o przodowaniu na polu 
postępu społecznego — do lamusa historji 
i mrzonek romantycznych; radykałom — ka- 
że to czynić obawa przed sentymentalizmem 
i ukrytym nacjonalizmem. 

MAF; POLSKA 

Mówi się ostatnio często o konieczności 
legend i mitów dla społeczeństw. Tak, jakby 
po stwierdzeniu tej konieczności dopiero się 
szukało ich i wybierało coś odpowiedniego. 

Mitu nie trzeba tworzyć, ukła- 
dać; istnieje—inaczejby ludzkość 
nie była widownią bezustannej, 
nieraz rozpaczliwej walki myśli 
o panowanie postępu. Tylko, że w 
każdej epoce inne ten mit otrzymuje zabar- 
wienie i treść „programową”, zależną od tła, 
w którem się obraca, od psychiki, jakich 
pierwiastków szuka i poprzez które łatwiej 
wchłonie treść idei 

Polsce komponowanie mitu nie 
jest potrzebne. Mit jeśli się przezeń 
nie rozumie odtrutki w formie nieosią- 
galnej, a więc nieszkodliwej, zachcianki, jest 
dążeniem, z którem się każdorazowo osiąga- 
ny stan porównywa. Winien móc wyłado- 
wać pokłady pewnego mistycyzmu, jaki po- 
mimo wszystko tkwi w większości ludzi. 
Polsce treść i charakter mitu wyznacza 
przeszłość, Ale nie ta przeszłość pełna, jako 
całość kultury, lecz ta dynamiczna. Ów 
prąd elektryczny, który przebie- 
gał przez przewodnik historji. 


Mitem tym jest Polska sprawiedli- 
wości społecznej, politycznej i na- 
rodowej, bezklasowa Polska twór- 
czej pracy i zorganizowanej wol- 
ności, gigantyczny warsztat kul- 
tury, Ateny nowej epokil 
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ANNA BEŁCIKOWSKA 


Poniższy artykuł nadesłany został 
z kół S. S. K. 
(red.) 


Pierwsze wzmianki o projektowanej 
przez rząd redukcji mężatek z urzędów i 
instytucyj państwowych i komunalnych uka- 
zały się w październiku roku ubiegłego, 
jeszcze na długo przed rozpoczęciem sesji 
budżetowej w sejmie. 

Wzmianki te, napozór niewinne i utrzy- 
mane w tonie pogłosek, rozniosły się szero- 
kiem echem po kraju, budząc najwyższy 
niepokój w tych rodzinach pracowniczych, 
które bez pracy kobiety, żony i matki, ist- 
niećby nie mogły. 

Pierwszą organizacją kobiecą, która 
odrazu zajęła zdecydowane w tej sprawie 
stanowisko, było Stowarzyszenie „SAMOPO- 
MOC SPOŁECZNA KOBIET". 

W dniu 12 listopada 1935 r. Stowarzy- 
szenie S, S, K. skierowało do Prezydjum 
Rady Ministrów pismo w sprawie redukcji 
mężatek, pisząc między innemi: 


Nie potrzebujemy przypominać Radzie 
Ministrów, że jest to zasadniczo sprzeczne 
z Konstytucją, gwarantującą równe prawa 
wszystkim obywatelom. Z prawnego punktu 
widzenia za jedynie dopuszczalne uważa- 
my, gdy zachodzi konieczność redukcji 
jednego z małżonków, pozostawienie im do 
wyboru, które z nich zajęcia się zrzeknie, 
a nie przyjmowanie z góry, że zwolnioną 
ma być kobieta. 

Nie uważamy małżeństwa w dzisiej- 
szych czasach, rozpowszechnionych rozwo- 
dów i rozluźnienia rodziny monogamicznej 
za żadną gwarancję materjalną dla kobiety: 
w każdej chwili, doszedłszy do starszego 
wieku, kobieta ta może zostać porzucona 
przez męża, który, jak to w wielu wypad- 
kach widzimy, zakłada nową, mniej lub 
więcej legalną rodzinę, w rzadkich tylko 
wypadkach zapewniwszy swej dotychcza- 
sowej żonie, a nawet często i dzieciom, 
całkowite utrzymanie. Jasne jest, że ko- 
bieta taka w starszm wieku żadnego zaję- 
cia znaleźć nie może i pozostaje w krytycz- 
nej sytuacji. 

Patrząc na zagadnienie redukcji męża- 
tek ze strony pracujących kobiet 
mężnych, uważamy, że redukcji 
równoważna jest w dzisiejszych czasach 
z zakazem wychodzenia zamąż. Zmusza do 
celibatu lub do zawiązywania nielegalnych 
stosunków. Widzimy w tem wielkie nie- 
bezpieczeństwo, grożące rodzinie. Młoda, 
pracująca kobieta, zawiazująca nielegalny 
związek, nie będzie chciała, bo nie będzie 
mogła mieć dzieci. 


nieza- 
groza 


Nie potrzebujemy udo- 
wadniać szkodliwości społecznej masowego 
unikania związków legalnych oraz ograni- 
czenia urodzin. 

Ponadto zwracamy uwagę, że, jeśli 
chodzi o problem ogólnego bezrobocia, zwal- 
nianie mężatek, pracujących umysłowo 
jest jedynie przerzuceniem ciężaru bezro- 
bocia na kobiety, pracujące fizycznie, gdyż 
wielki procent mężatek po redukcji jest 
zmuszony powrócić do pracy domowej, co 
pociąga za sobą prawie zawsze koniecz- 
ność zwolnienia pracownicy domowej. 

Ostatniem, lecz w oczach naszych nie 
mniej ważnem złem projektowanego rozpo- 
rządzenia, jest fakt zupełnego uzależnienia 
ekonomicznego kobiety zamężnej od męża. 
Uzależnienie takie uważamy w dzisiejszych 
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czasach za odebranie mężatce praw dorosłe- 
go, niezależnego człowieka, 

Nemorjał przytoczony wyżej podpisały: 
przewodnicząca Zarządu Głównego Samo- 
pomocy Społecznej Kobiet, Zofja Moraczew- 
ska i w zastępstwie sekretarki p. Irena 
Szydłowska. 


Tej samej sprawie poświęcona została 
część zebrania dyskusyjnego, które staraniem 
Samopomocy Społecznej Kobiet odbyło się 
w Resursie Obywatelskiej w Warszawie w 
dniu 5 grudnia r. ub. Referat o „kobiecie 
w pracy umysłowej” wygłosiła p. Marja Min- 
chejmerowa, przedstawiając ujemne strony 
projektowanej redukcji mężatek, Po prze- 
mówieniach p. Haliny Krahelskiej, długolet- 
niej Inspektorki Pracy, która mówiła o ko- 
bietach zamężnych, pracujących fizycznie, 
oraz p. Wandy Mirowskiej i niżej podpisa- 
nej, odczytano i przyjęto przez aklamację, 
jako wyraz poglądów zgromadzonych kobiet, 
memorjał Samopomocy Społecznej Kobiet 
do rządu. 

Równolegle ze stowarzyszeniami kobie- 
cemi, podjąła akcję UNJA ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH, również składając p. Premjerowi 
Memorjał 

W dniu 19 grudnia w lokalu Klubu 
Pracy Społecznej przy ulicy Czackiego 12 
w Warszawie odbyło się zebranie na temat 
„Prawo kobiety do pracy zarobkowej”, zwo- 
łane przez następujące organizacje kobiece: 
Związek Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet, Stowarzyszenie Kobiet 
z Wyższem Wykształceniem, Pol- 
skie Zjednoczenie Kobiet Pracu- 
jących Zawodowo, „Służba Oby- 
watelska", Zrzeszenie Lekarek, 
Polski Związek Prawniczek, 
Związek Kobiet Pracujących w 
Handlu i Biurowości, Sekcja Dy- 
rektorek Stowarzyszenia Dyrek- 
torów Szkół Prywatnych i Samo- 


rządowych, Liga Kobiet Pokoju 
i Wolności oraz „Rodzina Poli- 
cyjna”. 


Na zgromadzeniu przemawiały panie, 
Anna Szelągowska, adwokat G. Szmurłowa, 
Halina Siemieńska (na temat „Jak chcemy 
walczyć”) i W. Piotrowska, reprezentantka 
młodych, które przyłączyły się do wspólnej 
akcji kobiet. W wyniku obrad uchwalono 
rezolucję, którą przesłano PP, Premjerowi i 
Wicepremjerowi. 

W dnię 30 grudnia 1935 r. Stowa- 
rzyszenie Urzędników Państwo- 
wych (SUP), zwołało wiec protestacyjny w 
sprawie redukcji męzatek. Dyskusja nad 
projektem dekretu rządowego była gorąca. 
Stwierdzono, że sytuacja wielu małżeństw 
pracujących jest opłakana, gdyż zazwyczaj 
wspólne dochody zaledwie wystarczają na 
najskromniejsze utrzymanie rodziny. Redu- 
kowanie mężatek stwarza zatem groźbę pod- 
kopania rodziny, tembardziej, że dotyczyło- 
by przeważnie małżeństw młodych, Skoro 
Konstytucja Rzeczypospolitej śwarantuje pra- 
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wo do pracy wszystkim obywatelom, rząd 
nie może stosować represyj w stosunku do 
kobiet pracujących tylko z przyczyny ich 
stanu cywilnego. 

Oto, w głównych zarysach, przebieg 
akcji warszawskiej w walce o prawo kobie- 
ty zamężnej do pracy, 

Na prowincji, we wszystkich miastach 
wojewódzkich, działające tam organizacje 
kobiece zwołały zgromadzenia, które po wy- 
słuchaniu odpowiednich referatów i przemó- 
wień i po gorącej zazwyczaj dyskusji, u- 
chwalone rezolucje protestacyjne, przesyłały 
telegraficznie, bądź listownie do Warszawy, 
pod adresem rządu, Walka z projektem re- 
dukowania mężatek ogarnąła nawet większe 
miasta powiatowe, 

W Łodzi w dniu 26 stycznia r.b., z ini- 
cjatywy miejscowych trzynastu organizacyj 
kobiecych odbył się w lokalu Samopomocy 
Społecznej Kobiet przy ulicy Kościuszki 
wielki wiec protestacyjny w sprawie reduk- 
cji mężatek, przy udziale ok. 300 kobiet. 
Zebranie uchwaliło rezolucję protestującą 
przeciwko redukcji mężatek. 

Akcja organizacyj kobiecych oraz po- 
szczególnych jednostek przeciwko redukcji 
mężatek znalazła również swe odbicie w pra- 
sie, w całym szeregu artykułów, feljetonów 
i reportaży, 

Zwycięska walka o prawo kobiety do 
pracy wykazała, jak wielką siłę stanowią 
kobiety zorganizowane. 


Celem syndykalistycznego ruchu świata 
pracy w Polsce jest stworzenie podstaw no- 
wej kultury społecznej, opartej o moralność 
Pracy w ramach ustrojowych państwa wol- 
nych wytwórców. 

Droga do tego celu wiedzie przez dwa 
etapy: 

1) całkowitą likwidację systemu kapita- 
listycznego w Polsce, 

2) budowę nowego ustroju, 
o uspołecznienie środków produkcji. 

Realizacja tych celów wymaga zorga- 
nizowania i zjednoczenia całej klasy pracu- 
jącej oraz przebudowy psychiki proletarjatu, 
która zmieni go we wspólnotę heroiczną, 
zdolną do największego wysiłku twórczego 
przy budowie nowego ustroju, 

Formą organizacyjną ruchu proletar- 
jackiego winny być niezależne związki za- 
wodowe, działające metodą akcji bezpośred- 
niej w okresie walki z kapitalizmem, zdolne 
do przekształcenia się w podstawowe ko- 
mórki gospodarki społecznej i organizacji 
państwowej z chwilą powstania nowego us- 
troju społecznego. 

Uważamy zatem ruch zawodowy robot- 
niczy i związki drobnych i średnich rolni- 
ków o charakterze syndykalistycznym za za- 
sadniczy środek realizacji celu. 


opartego 
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Z polityki paradoksu 


W sierpniu roku 1934 powołana zosta- 
ła specjalna Komisja dla zbadania stanu fi- 
nansowego ubezpieczeń społecznych oraz 
ustalenia zasad polityki finansowej na przysz- 
łość. Prace tej komisji trwały około dziesię- 
ciu miesięcy. Przed kilku tygodniami ukazało 
się sprawozdanie oficjalne, 

W skład powyższej Komisji z prezesem 
PKO Gruberem na czele weszli przedstawi- 
ciele Rządu, bankowości — zabrakło w niej 
jednak przedstawicieli i fachowców z dzie- 
dziny ściśle ubezpieczeń społecznych. Stąd 
zarówno we wnioskach Komisji jak i w ca- 
łem jej nastawieniu, całkowity brak momen- 
tów, uwzględniających politykę społeczną, 
oraz postulaty samych ubezpieczonych. Na 
plan pierwszy wysunięto ocenę finansową, nie 
uwzględniając zasadniczego faktu, że fundu- 
sze instytucyj ubezpieczeń społecznych win- 
ny być jako fundusze społeczne lokowane 
w instytucjach, realizujących postulaty poli- 
tyki społecznej, a nie wyłącznie pokrywają- 
cych się z najbardziej być może rentowne- 
mi lokatami bankowemi. 

Nawet tak „zacieśnione”* wnioski komisji 
są jednak na tyle ciekawe, że warto się z nie- 
mi zapoznać, 

Przedewszystkiem jednak konieczny jest 
pobieżny rzut oka na organizację ubezpie- 
czeń społecznych. Na podstawie ustawy 
o scaleniu zakładów ubezpieczeń społecz- 
nych z dnia 1 stycznia 34 r. powstały trzy 
centralne zakłady: 

Ząkład Ubezpieczeń Pracowników Umys- 
łowych (ZUPU)—połączenie czterech samo- 
dzielnych zakładów w Warszawie, Lwowie, 
Poznaniu i Król.-Hucie (obecnie Chorzów). 

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków — 
objął zakłady we Lwowie i Król.-Hucie, ubez- 
pieczalnię krajową w Poznaniu (wydział ubez- 
pieczenia od wypadków w przemyśle) i Za- 
kład ubezpieczeń od wypadków w Rolnic- 
twie z centralą w Poznaniu. Zakład powyż- 
szy dysponował jedynie rezerwami zakładu 
lwowskiego. 

Zakład Ubezpieczenia Emerytalnego Ro- 
botników powstał ze scalenia Ubezpieczalni 
Krajowej w Poznaniu (wydział przemysłowy), 
Bractwa Górniczego w Krakowie, Kasy Brac- 
kiej Silesia w Czechowicach, oraz Kasy Brac- 
kiej w Borysławiu. 

Zakłady powyższe scentralizowane zos- 
tały następnie łącznie z Kasami Chorych 
w jednym Zakładzie Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 

Kilkunastu zatem lat było potrzeba na 
scalenie poszczególnych zakładów, niewiado- 
mo ile lat będzie trwała ich reorganizacja 
i oparcie na nowych, zdrowych podstawach. 

Komisja zajęła się oceną techniczno- 
ubezpieczeniową tych zakładów a zatem wy- 
kazaniem — w jakim stopniu dany zakład 
może się wywiązywać ze swych obecnych 
i przyszłych zobowiązań (na podstawie obli- 
czeń statystycznych i buchalteryjnych). 

W momencie wprowadzenia pierwszej 
składki ubezpieczenia emerytalnego, zakłady 
ubezpieczeń nie są w możności teoretycz- 


nego jej wyliczenia, wobec braku odpowied- 
nich danych statystycznych. W Polsce ZUPU, 
naskutek niewspółmiernie wielkiej ilości eme- 
rytów, jaka przypadła nam po zaborcach, nie 
był w stanie ustalić odpowiednich danych. 
Rewizja ustalonej początkowo stawki miała 
nastąpić po sporządzeniu pierwszego bilansu 
ubezpieczeniowo technicznego za okres lat 
pięciu. 

Tymczasem ZUPU bilansu takiego w cią- 
gu ośmioletniej działalności nie sporządził! 


Próbą sporządzenia takiego bilansu za- 
jęła się Komisja, która stwierdziła, że pobie- 
rana składka ubezpieczeniowa jest zbyt niska, 


W ubezpieczeniu emerytalnem pracow- 
ników umysłowych spotykamy się zatem ze 
zjawiskiem deficytu. Wyniósłby on na dzień 
31 grudnia 1932 r. około 500 miljonów zło- 
tych. Wobec faktu, że wszystkie aktywa 


ZUPU na ten dzień wyniosły około 750 mil- 
jonów złotych — suma deficytu jest wprost 
katastrofalna. 

Wydany, w związku z ogólną tegorocz- 
ną akcją obniżki cen i 


świadczeń, dekret 


Prezydenta obniża przejściowo na okres dwu- 
letni składkę emerytalną z ośmiu procent na 
sześć i pół Stanowi to dodatkowy jeszcze 
deficyt w sumie 30 miljonów złotych. 

Wobec wykazanej tu, grożącej klęski 
i załamania się ubezpieczeń społecznych, 
wobec faktu, że warstwy kapitalistyczne ze- 
chcą niechybnie błędy polityki ubezpiecze- 
niowej wykorzystać dla najszybszego zlikwi- 
dowania całości ubezpieczeń, wobec tego 
wreszcie, że dotychczasowe, biurokratyczne 
kierownictwo nie wykazuje chęci i możli- 
wości, grożącemu niebezpieczeństwu zapo- 
biec — mamy prawo żądać w imieniu naj- 
szerszych mas ubezpieczonych—całkowitej 
przemiany struktury organizacyjnej zakładów 
ubezpieczeń społecznych w kierunku odda- 
nia ich w ręce reprezentantów zaintereso- 
wanego świata pracy to jest samych ubez- 
pieczonych. 

Żądamy samorządu ubezpieczeniowego 
a nie samowoli ubezpieczeniowej. Żądamy 
po zrealizowaniu zasady samorządu, natych- 
miastowego zbilansowania ubezpieczeń od 
strony świadczeń na rzecz ubezpieczonego. 


W rocznicę bobaterskiej walki robotni- 
ków Wiednia, Salzburga, Grazu i Linzu spro- 
wokowanych przez faszystowską reakcję przy- 
taczamy dosłownie artykuł jednego z przed- 
stawicieli młodego ruchu syndykalistycznego 
w Polsce tow. Bronisława Oskarda 
p. t. Armaty umilkły pisany bezpośred- 
nio pod wrażeniem chwili. 

Bobaterska walka proletarjatu austry- 
jackiego niezłomnie prowadzona do ostatniej 
chwili z rodzimym faszyzmem wywołała licz- 
ne komentarze na łamach naszych pism bur- 
żuazyjnycb. Międzynarodowy kołtun i kapi- 
talista reprezentowany licznie w Polsce za- 
drżał ze strachu widząc męstwo i poświęce- 
nie klasy pracującej. 


Za bestjalskie dobijanie rannych, za 
wieszanie konających na szubienicach, za ma- 
sowe mordowanie kobiet i dzieci, za zburzone 
domy kultury i siedziby ludzkie — v. kanclerz 
Fey otrzymał order. Admirał Hortby w imie- 
nin rządu węgierskiego również nagrodził go 
za jego „bobaterstwo'. Międzynarodowe na- 
jemne zbiry kapitalizmu i reakcji wspomagają 
się i orderują wzajemnie, 

Pisma konserwatywne zbrojną walkę 
o obronę zdobyczy proletarjatu, o demokrac- 
ję i wolność nazwały rebelją, buntem, rewoltą. 

Prym wśród tycb nieprzytomnych z ucie- 
chy głosów trzyma prasa endecka a zwłasz- 
cza „Gazeta Warszawska”. W pisemku tym 


W DWULETNIĄ 


niejaki pan SK ciesząc się z likwidacji mar- 
ksizmu na rzecz nacjonalizmu proroczo prze- 
powiada zwycięstwo reakcji nad ideą postępu 
na całym świecie. 


Różnie można ustosunkować się do dok- 
tryny Marksa i do socjalizmu naszym zda- 
niem przebudowy społecznej nie można prze- 
prowadzić z pominięciem psycbiki narodowej 
i pierwiastków wrodzonych danej grupie, przy- 
stosowując miarkę kilku sprecyzowanych for- 
mułek do całości stosunków, istniejących 
w poszczególnych zbiorowościach, jak to czy- 
ni marksizm. I dlatego stojąc na stanowisku 
konieczności oparcia Polski na ustroju spra- 
wiedliwości społecznej, na ustroju pracy uwa- 
żamy, że program nasz winien być i będzie 
wyrazem polskiej psychiki kolektywnej, zro- 
dzonej z naszej gleby, Z tego też względu 
pomijając już wiele innych jesteśmy przeciw- 
nikami międzynarodowej  socjademokracji, 
która nie przedstawia w tej cbwili żywotnej 
siły, zdolnej do walki o przyszłość i za tę 
przyszłość odpowiedzialnej. 


Panu SK jednak i prasie burżuazyjnej 
chodzi o coś innego niż marksizm. Gdyby bo- 
wiem chodziło tylko o likwidację marksizmu 
nie naszą byłoby rzeczą bronienie go i ujmo- 
wania się za nim. 

Na ulicach Wiednia spotkały się dwie 
zasadnicze idee: jasna promienna idea postę- 
pu społecznego z umazanym w krwi ofiar 
barbarzyństwem reakcji, Idea wolności i spra- 
wiedliwości z uciemiężeniem i przemocą. Idea 
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JERZY WOLSKI 


Ku Wolności 


Liberalno-kapitalistyczny ustrój produk- 
cji przekreślił możliwość wolności człowieka 
i uzależnił go od elementów życia gospodar- 
czego. Liberalizm burżuazyjny wprowadził 
jednocześnie anarchję w życie społeczne 
i polityczne, umożliwiając przez to powstanie 
faktycznej przewagi, wyposażonych w atry- 
buty kapitałowe grup i jednostek. Ustrój ten 
zaprzeczył zatem, głoszonym przez siebie 
wolnościowym tendencjom. 


Wyznawana w zasadzie przez demoli- 
beralny ustrój kapitalistyczny, fałszywa pos- 
tawa wobec życia — spowodowała reakcję 
w postaci ruchów społecznych reformator- 
skich o charakterze kolektywistycznym, któ- 
rych celem prócz ideału sprawiedliwości spo- 
łecznej — był również ideał braterstwa ludz- 
kości i wyzwolenia człowieka. Z niechęci do 
frazeologji liberalizmu, który poprzez chaos 
gospodarczy poddał jednostkę tyranji kapi- 
tału, z braku w ustroju liberalno-kapitalis- 
tycznym wszelkich tendencyj do realizowa- 
nia ideału człowieka wolnego i twórczego — 
zrodził się kult potęgi planowej organizacji 
społeczno-gospodarczej, kult twórczego spo- 


ROCZNICĘ 


dobra społecznego z interesem kapitalistyczno- 
faszystowskiej kliki, I oto prasa burżuazyjna 
pisząc o likwidacji marksizmu w istocie myśli, 
że to reakcja zadała cios ostateczny tej jas- 
nej idei postępu i przyszłości. 

Prasa burżuazyjna może cieszyć się 
z likwidacji socjaldemokracji wolno jej pro- 
rokować o upadku marksizmu. Ale niech nie 
wyciąga stąd pochopnych wniosków, że to re- 
wolucyjny ruch proletarjacki został zwycię- 
żony ostatecznie przez nacjonalizm i fa- 
szyzm. 


Krew robotników przelana na 
ulicach Wiednia i innych miast 
odezwie się jeszcze — krew ta to 
wiecznie żywa idea sprawiedliwośc; 
społecznej, wyzwoleńcza idea pro- 
letarjatu. I z tej krwi przelanej 
powstanie mściciel, który skaczą- 
cych z uciechy zbirów faszyzmu 
międzynarodowego i burżujów zmiaż- 
dży i zniszczy. Zniszczy całą dzi- 
siejszą reakcję, nurzającą się 
w krwi robotniczej, 


I niech się nie spodziewają panowie 
z płacbt gazeciarskichb burżuazji, że masy 
teraz po klęsce socjal demokracji i marksizmu 
zwrócą się do faszyzmu, do nacjonalizmu do 
reakcji. Nie! Klęska Socjaldemokracji jako 
partji, klęska marksizmu jako doktryny ot- 
wiera właśnie masom pracującym inne drogi 
do wyzwolenia. W Polsce świat pracy jeszcze 
nie zrezygnował i nie zrezygnuje. Świat pracy 
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łeczeństwa monolitycznego,  bezklasowego. 
Celem tych wszystkich ruchów i dążeń była 
jednak idea postępu — wolności i szczęścia. 

Ugrupowania faszystowskie zdyskonto- 
wały potencjalnie, tkwiącą w masach niechęć 
do liberalizmu burżuazyjnego i, okrywając 
się płaszczem pseudospołecznych tendencyj. 
wykorzystały swą potęgę dla zniszczenia ru- 
chów socjalnych i odrodzenia kapitalizmu 
pod nową firmą — państwa totalnego. Fa- 
szyzm podtrzymuje, istniejący ustrój krzywdy 
społecznej, przy pomocy pozorów wspólnoty 
państwowej, będącej w rzeczywistości jedy- 
nie potężnemi kleszczami, miażdżącemi wyz- 
woleńczą myśl ludzką oraz łamiącemi samą 
ideę człowieczeństwa. 

Z drugiej jednak strony również nie- 
które radykalne ruchy społeczne zaczęły się 
haszyszować kultem monolitycznego państwa 
kolektywistycznego, wyżej stawiając pojęcie 
państwa, od pojęcia dobra ludzkości i czło- 
wieka. Koroną tego kultu stało się państwo 
sowieckie. Państwo to, w pogoni za mitem 
maszyny, w dążeniu do ideału wspólnoty 
państwowej zbliżyło się do koncepcj; staro- 


pójdzie do walki o sprawiedliwość społeczną. 
I jeśli reakcja zachęcona przykła- 
dem Austrji będzie chciała zrobić 
to co tam, przyśpieszy tylko wy- 
buch, który ją samą zniszczy a Pol- 
sce i masom pracującym otworzy 
wrota ku przyszłości. 


Polski świat pracy wie, jakie ma zada- 
nia do spełnienia. W Polsce rodzi się nowa 
idea przystosowania do naszych warunków, 
idea żywa w przeciwstawieniu do martwego 
szkieletu marksizmu. Tą żywą ideą, niosącą 
wyzwolenie proletarjatowi polskiemu, ideą która 
stworzy nową potężną cywilizację pracy i na 
niej zbuduje Polskę Jutra jest syndykalizm 
polski. 


I jako ruch proletarjacki, prag- 
nący dobro Polski oprzeć na idei 
sprawiedliwości społecznej i na 
masach pracującycbh—syndykalizm 
polski — cześć oddaje bobaterskiej 
krwi robotników Austrji. 


Słowa powyższe pisane były dwa lata 
temu — jakże aktualne są one dzisiaj w ok- 
resie rosnącej fali reakcji w Polsce i na ca- 
łym świecie — w okresie mobilizacji sił po 
obu stronach barykady. 


Krew tow. Walliscba i innych nie na dar- 
mo została przelana! 
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żytnego totalizmu, nieświadomego ostatecz- 
nego celu, którym jest człowiek. 

Tak więc przecenienie roli ko- 
lektywu w pogoni za potęgą pań. 
stwową w komuniźmie, jak przece- 
nianie roli państwa w celu pod- 
trzymania kapitalizmu w faszyź- 
mie, zepchnęły oba te kierunki na 
manowce. O ile jednak u podstaw fa- 
szyzmu leżało, w imię dobra kapitalizmu, 
przekreślenie idei postępu ludz- 
kości, realizowanego przez wolną i świa- 
domą jednostkę — twórcę, o tyle komu- 
nizm sowiecki, posiadając u pod- 
staw dążność do wyzwolenia idei 
człowieczeństwa — zagubił więk- 
szość pierwiastków postępu w trak- 
cie wcielania w czyn swych haseł. 

Najbardziej nawet precyzyjna i spra- 
wiedliwa organizacja nie może być źródłem 
postępu. Źródłem postępu, pojętego jako he- 
roiczne dążenie człowieka poza granice obec- 
nych możliwości, stać się może tylko wolna, 
świadoma, twórcza gromada, u podstaw któ- 
rej znajduje się wyzwolony i społecznie wy- 
chowany człowiek — budowniczy życia. 

Walka o nowy ustrój—to walka: 
o stworzenie form, przenikniętych 
duchem wolności i człowieczeń- 
stwa, o jaknajwiększe możliwości 
dla coraz dalszego postępu, o złą- 
czenie ludzkości w jedną brater- 
ską spólnotę. 

Praca twórcza nad budowaniem ustroju 
nowego musi być owiana duchem miłości 
człowieka i entuzjazmem dla wytęsknionego 
mitu — nowego, uspołecznionego i twórcze- 
go lecz jednocześnie wolnego, szczęśliwego 
człowieka. Pozbawiona entuzjazmu, wykony- 
wana pod presją, praca elementów wstecz- 
nych społecznie, efektu żadnego nie wyda. 

Syndykalizm przez nacisk i akcentowa- 
nie roli człowieka twórcy w przyszłym po- 
rządku społecznym, przez oparcie się na 
psychicznych właściwościach jednostki ludz- 
kiej — przeniknięty jest w sposób najpeł- 
niejszy dążeniem do właściwego celu — 
umożliwienia człowiekowi pełnego realizo- 
wania idei postępu. Ruch syndykalistyczny 
wyrasta z koncepcji wolnego związku ludz- 
kiego, z naturalnej więzi jąką jest pracująca 
gromada. W gromadzie tej znajduje człowiek 
możność realizowania swych dążeń twór- 
czych. Gromada syndykalistyczna, gwaran- 
tując prawdziwą wolność i szczęście jednos- 
tek, staje się podstawą nowej organizacji 
społeczeństwa, przenikniętej duchem postępu, 
wolności i kultem pracy, harmonizując w ten 
sposób interes i dobro zbiorowości z dąże- 
niami jednostek, 

W gromadzie świadomych wytwórców, 
jako komórce wychowania zbiorowego zapa- 
nuje duch wspólnoty, świadomej celu, do 
którego zdąża: właściwej organizacji społecz- 
ności świata, pełnego wyzwolenia człowieka 
z pod wszelkiej przemocy, uczynienia go 
heroicznym twórcą postępu, gotowym do naj- 
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większych poświęceń, gdy tego wymaga do- 
bro zbiorowości, której jest świadomym człon- 
kiem. 

Po epoce panowania ideału totalizmu 
starożytnego w imperjalistycznych koncep- 
cjach państw faszystowskich, po okresie no- 
wożytnego indywidualizmu, znajdującego swój 
wyraz w anarchiżmie form ustroju kapita- 
listycznego—nadejdzie niewątpliwie epoka 
syntezy dążeń do zorganizowania bezklaso- 
wego społeczeństwa, opartego o uspołecz- 
nioną własność produkcyjną, z dążeniami do 
wyzwolenia człowieka. Epoka pan'owania 
ustroju, w którym zorganizowana 
gromada gwarantować będzie roz- 
wój, szczęście i wolność człowie- 
ka, zaś wyzwolony,twórczy i uświa- 
domiony człowiek, stanie się mo- 
torem postępu społecznego i źród- 
łem wysiłku na rzecz zbiorowego 
dobra. 
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W kilku słowach 


KOŁO POLONISTÓW 


W ostatnich tygodniach w całej prasie endec- 
kiej ukazały się napastliwe wzmianki o Kole Polo- 
nistów S. U. J. P, mające tę wspólną cechę, że 
wszystkie wiadomości w nich zawarte, zarówno do- 
tyczące faktów, jak imion i nazwisk — były zmy- 
ślone. Była to jedna z form walki wyborczej, jaką 
nieprzebierająca w środkach młodzież endecka usiło- 
wała stoczyć na terenie Koła, walki zakończonej 
zresztą zupełną jej przegraną. 

W dniu 14 lutego b. r. odbyło się Walne Ze- 
branie Koła i już w tym samym dniu ukazała się 
w Dzienniku Narodowym wzmianka, nietylko prze- 
kręcająca fakty i imiona osób, ale zarzucająca po- 
nadto Kołu działalność antypolską, całkowity brak 
pracy naukowej oraz zapraszanie na prelegentów 
osób wrogo usposobionych do narodu i państwa 
polskiego. Zarzucono to zarządowi, za którego ka- 
dencji odbyło się 70 zobrań naukowych. Zresztą 
dziwną może się wydać ta dbałość o pracę naukową 
młodzieży endeckiej, z której poza dwiema osobami 
nikt udziału w pracy naukowej Koła nie bierze, a 
jak wykazało Walne Zebranie większość nie orjen- 
tuje się nawet w zasadniczych zagadnieniach. 

W kadencji ubiegłej wygłosili prelekcje „wrogo 
w/g prasy endeckiej usposobieni do państwa pols- 
kiego” — prof. Stefan Czarnowski prof. Tadeusz 
Kotarbiński, doc. Henryk Elzenberg, prof. Wacław 
Borowy, Jerzy Stępowski i inni, a wieczorach auto- 
rskich wzięli udział: Zofja Nałkowska (laureatka 
nagrody państwowej), Józef Witlin (laureat Wiado- 
mości Literackich), Antoni Słonimski, Leon Krucz- 
kowski i inni. Zdumiewająca jest ocena W-wskiego 
Dziennika Narodowego w stosunku do przedstawi- 
cieli nauki i literatury polskiej. 

Młodzież endecka usiłująca od ośmiu lat opa- 
nować Koło poniosła klęskę. Znowu pojawiły się 
wzmianki prasowe, zarzucającego Kołu różne nie- 
prawdziwe fakty, jak nieprzyjmowanie członków za 
ich przekonania endeckie, nieprzestrzeganie statutu 
i td-o dwóch tylko faktach solidarnie przemilczano: 
na Walnem Zebraniu przedstawiciele endeckiej opo- 
zycji nie umieli przytoczyć żadnych zarzutów, mają- 
cych być podstawą oskarżeń, a gdy młodzież „naro- 
dowa“ spostrzegła swą porażkę prowadziła wyraźnie 
do zerwania zebrania — dwukrotnie rozbito na sali 
probówki z gazem, oraz sprowadzono bojówkę, usiłu- 
jącą zniszczyć przewody, elektryczne w gmachu, 
które ocalały jedynie dzięki energicznej interwencji 
Kuratora. 

Oto metody walki z Kołem Polonistów: gazy 
bojówki, oszczerstwa. 


* * 
* 


A jak wygląda samo Koło? Praca w nim idzie 
zasadniczo w trzech kierunkach: zebrań naukowych, 
wieczorów autorskich i odczytów, oraz pracy w sek- 
cjach i grupach. Na zebraniach naukowych wygła- 
szali odczyty przeważnie panowie profesorowie i 
docenci Uniwersytetu, przyczem od dwóch lat poło- 
żony był nacisk na zagadnienia z zakresu estetyki 
i teorji literatury. Program ten realizowały między 
innymi prelekcje o społecznem uwarunkowaniu sym- 
boliki poetyckiej, o jednym z etycznych aspektów 
sztuki i inne. 

Wieczory autorskie były przeznaczone dla 
szerokich mas publiczności nietylko studentów i 
miały na celu zbliżenie słuchaczy z przedstawicie- 
lami świata literackiego. 

Najbardziej jednak cenna jest praca naukowa 
w sekcjach — teorji literatury, socjologji literatury, 
teatrologicznej, literatury współczesnej, i aktualjów 
oraz w grupach krytyki literackiej, metodologji, 
humanistyki, oraz badania naturalizmu. Sekcje 
odbywały zebrania dwa do czterech razy w miesiącu 
przy frekwencji 15—40 osób. Praca w grupach mia- 
ła charakter bardziej ciągły, na zebrania mieli pra- 
wo wstępu wyłącznie członkowie bio ‘cy stały w nich 
udział. 

Poza działalnością naukową Koło urządzało 
repetytorja i odczyty informacyjne, udzieliło infor- 
macyj w sprawie studjów 230 osobom, oraz prowa- 
dziło bibljotekę o przeszło trzech i pół tysiącach 
tomów. 


Nigdy też, jakby to chciała młodzież endecka 
nie odrzucało się w imię dogmatów ludzi, mogących 
pracować naukowo. 

Zbyt duże są widocznie wpływy tej niezależnej 
placówki naukowej, broniącej się przed zalewem 
współczesnego barbarzyństwa, kiedy aż takich środ- 
ków próbowano używać. A wyniki ..... ustępu- 
jący zarząd otrzymał absolutorjum z podziękowaniem 
96 głosami przeciw 5, nowy zarząd wybrano w skła- 
dzie proponowanym przez ustępujący 87 głosami 
przeciw 16. 

SPYCHACZE 

Znaną dostatecznie rolę odegrały w procesie 
młodzieży wileńskiej najbardziej reakcyjne elementy 
polskiej konserwy. Społeczeństwo pamięta doskonale 
charakter artykułów catowych i innych zamieszcza- 
nych w „Czasie” i „Słowie”. „Gazeta Polska” — or- 
gan najbardziej miarodajnych sfer rządowych w nu- 
merach z 24 i 25 stycznia br. określiła manewry 
reakcji i konserwy jako demagogiczne, pisząc między 
innemi: 

„Ale oto dwa pisma konserwatywne podejmują 
charakterystyczną demagogję wywrotową”.,. 

Gazeta Polska bezstronnie określiła rolę i dzia- 
łalność tych piśmideł... 

Miesiąc luty stanowi nowy okres demagogji 
tych pism: w styczniu atakowało się grupę Dembiń- 
skiego i Jędrychowskiego, w lutym ruszyła do boju 
ciężka artylerja przeciwko lewicowemu frontowi 
młodzieży akademickiej, związanemu przez ZMPD — 
Lewicę, ZNMS i Legjon Młodych. Forma napaści 
jest stała — ciągle ten sam konik — to są wszyst- 
ko komuniści. Tym razem jednak trochę „delikatniej” 
porusza się ten leitmotiv. Oto większość nie wie, co 
robi, jest nieświadomem narzędziem i t.p. Tak się 
pisze w dniu 21 lutego — parę tygodni wcześniej 
pisało się nawet jeszcze otwarciej: „oni nie są entu- 
zjastami idei a tylko entuzjastami pieniądza i kurt- 
ki komisarza”. : 

I tutaj wylazło szydło z worka — oba arty- 
kuły są podpisane przez jedną osobę — panią Annę 
Kozioł Poklewską (jeden tylko jej iniejalami). 

A propos, czy to nie był przypadkiem pani 
bliski krewny — pan Kozioł Poklewski, ów poseł 
carski w Bukareszcie, który tak godnie bronił sie- 
dziby rumuśskiej Cara przed bolszewikami i który 
ustąpił dopiero w roku 1932 — kiedy to Rumunja 
zawarła pakt z Z55R? 


PEWIEN KOMUNIKAT 


„Prawicowy* Zarząd Główny Z.P.M.D. R.P. 
ogłosił w swojej prasie komunikat, naświetlający 
sytuację w organizacji. 

Wnikliwy czytelnik zauważy w słowach. — 
„wierząc mocno, że w Polsce nie brak ludzi wyzna- 
jących nasze założenia ideowe* — apel do ludzi, by 
wstępowali do Z. P. M. D., pozostającego pod kierow- 
niectwem M. Peszczyńskiego. Nie zauważy tego na- 
tomiast czytelnik mniej uważny, co świadczyłoby 
pozornie o braku umiejętności Zarządu Głównego 
w redagowaniu wezwań do zapisywania sie do orga- 
nizacji. 

W rzeczywistości tak nie jest. Gdyby bowiem 
wyraźnie „ad oculos“ czytelnika wyłożyć odezwę 
werbunkową — nie byłoby można stwierdzić, że za- 
ledwie grupka członków Z. P. M.D. nie chce mieć 
nic wspólnego z Zarządem Głównym p. M. Peszczyń- 
skiego. — Albo wystąpiło tylko kilku, więc silna 
organizacja nie potrzebuje nagwałt werbować człon- 
ków, albo trzeba się przyznać, że wystąpiła więk- 
szość organizacji. 

Gorzej jest natomiast z sugestją, że grupka, 
która wyszła, nie różniła się ideowo od zarządu 
głównego, który, jak wiadomo z komunikatu, w cza- 
sie przed Radą Naczelną własnego stanowiska ideo- 
wego mieć jeszcze nie będzie — a zatem, logicznie 
biorąc, nie może ustalić, czy i jak dalece różni się 
od wrogiej ideowo „grupki*. Sugestja ta podykto- 
wana chyba została zatem do komunikatu przez 
„ducha wieszczego*. 

Zwrócimy się jeszcze do autorów utalentowa- 
nego komunikatu z uprzejmą prośbą o wyjaśnienie, 
jak to jest możliwe, że środowiska, które „znajdo- 


wały się w stanie zupełnego upadku i rozkladu* 
były w stanie tworzyć nową organizację, co jest 
przecież rzeczą o wiele trudniejszą, niż praca 
w ramach starej. 


„ZASZCZYTNA” ROLA 


W dniu 14 lutego br. odbyło się zebranie Koła 
Legjonistów pracowników miejskich, w Warszawie. 
Fakt mało ważny — niestety należy mu jednak po- 
święcić więcej miejsca. 

Zebranie to nosiło bowiem wyraźne piętno 
dywersji przeciw istniejącemu na terenie biur ma- 
gistrackich Związkowi Zawodowemu Pracowników 
Samorządowych; wypowiedziało temu Związkowi bez- 
względną walkę, oraz uchwaliło przez aklamację 
rezolucję potępiającą strajk tramwajarzy. 

Dotychczas rola prowodyrów dywersji, rozbi- 
jających szeregi klasy pracującej, przypadała zawsze 
przedstawicielom świata kapitału. Dziś, tę „zaszczyt- 
ną” rolę bierze na siebie Koło Legjonistów. 

Społeczeństwo żyło dotychczas przeświadcze- 
nłem, że element legjonowy, jakkolwiek nie miesz- 
czący się w ramach świata pracy, jakkolwiek nie 
reprezentujący nigdy ideologji przebudowy społecz- 
nej — reprezentował jednak zawsze te pierwiastki 
ideowe, które nie pozwalały mu na zdecydowane 
wystąpienia po stronie klasy wyzyskiwaczy wbrew 
zasadzie sprawiedliwości społecznej. Świat pracy, 
który zapamiętał sobie owe lata zdobywania z bro- 
nią w ręku niepodległości, lata podczas których, tak 
zaszczytna rola przypadła właśnie legjonistom — 
nie spodziewał się nigdy, by z ich strony został mu 
kiedykolwiek wymierzony policzek... 

Zorganizowani w Legjonie Amerykańskim Kom- 
batanci Stanów Zjednoczonych, ręka w rękę z kapi- 
talistycznemi bojówkami rozbijali wprawdzie wiece 
i zgromadzenia świata pracy — podburzone przez 
agitatorów masy kombatantów włoskich i niemiec- 
kich zburzyły wprawdzie zdobycze klasy pracującej, 
w tych krajach — do tej samej roli przygotowują 
się wprawdzie kombatanci francuscy zorganizowani 
w Ligach Croix de Feu. Te wszystkie jednak reak- 
cyjne elementy nie reprezentowały nigdy czystej 
ideologji kombatanckiej —- one na niej żerowały. 

W Polsce również znalazły się żywioły, pra- 
gnące widocznie na popularności legjonistów — że- 
rować. 

Jako reakcja na ten przejaw „faszyzacji” 
grupki koło dwustu legjonistów, były natychmia- 
stowe uchwały Nadzwyczajnego zebrania delegatów 
Związku Zawodowego Pracowników Samorządowych 
oraz list otwarty do prezydenta miasta Starzyńskie- 
go podpisany przez grupę pracowników miejskich 
uczestników walk o niepodległość. 

Klasa pracująca wymaże .spośród szeregu 
swych sprzymierzeńców nazwiska przywódców pa- 
miętnego zebrania. Świat pracy radby jednak do- 
wiedzieć się czy i o ile solidaryzują się z temi wy- 
stąpieniami inne grupy legjonistów. Dotychczasowe 
milczenie zdaje się to potwierdzać. 


PAN SENATOR 


Jak dalece w pewnych sferach posunęło się 
lekceważenie pracy, jak bardzo pewnym ludziom 
wszedł w krew wyzysk — świadczy ostatni popis 
pana senatora Bobrowskiego. 

Podczas dyskusji nad budżetem oświaty za- 
proponował on ni mniej ni więcej — aby „brak sił 
nauczycielskich wypełnić przez bezpłatne lub mało- 
płatne praktykantki”. 

Nie wiadomo czemu należy przypisać szczegól- 
ne wyróżnienie praktykantek z pominięciem prakty- 
kantów, skandaliczny jednak projekt wyzyskiwania 
Indzi, godny jest surowego naiętnowania. 

Ciężka i odpowiedzialna praca nauczyciela nie 
powinna być nigdy bezpłatna. Dość już tych „prak- 
tyk” z bezpłatnemi praktykantkami i praktykantami. 
Natomiast przydałoby się zredukowanie do skali 
„praktyki” pensyj wszystkim panom posłom i sena- 
torom w rodzaju pana Bobrowskiego. ; 

Mniejby się wtedy martwił o deficyt budżeto- 
wy kolega po fachu pana Bobrowskiego słynny 
„opozycyjny” Senator. 
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ORZECH NIE DQ ZGRYZIENIA 


Rząd Kościałkowskiego postawił sobie jako 
jeden z celów — zlikwidowanie w Polsce bezrobocia. 
Już w pierwszej mowie premjera w Sejmie w dniu 
24 października stwierdził on: 


„Twierdzę że w zagadnieniu umożli- 
wienia pracy mamy do czynienia ze spra- 
wą społeczną najważniejsza wobec dużego 
przyrostu ludności. 

..W tym zakresie na plan pierwszy 
wysuwają się momenty gospodarcze, a więc 
wysiłek w celu zwiększenia naszej wyt- 
wórczości, poprzez rozszerzenie i uzdrowie- 
nie aparatu wytwórczego i stały wzrost 
zatrudnienia. Tego domaga się od nas bez- 
robotny, tego domaga się robotnik i pra- 
cownik, drżący o utratę pracy, tego wresz- 
cie domaga się masa ludowa. 

W październiku było zatrudnionych w gór- 
nictwie, hutnictwie, przemyśle i na robotach publicz- 
nych roobtach z zakładach, zatrudniających dwu- 
dziestu i więcej robotników — ogółem 779,035 ro- 
botników (dane Wiadomości Statystyczne). 

W listopadzie — w tych samych zakładach 
zatrudnionych było 716396 robotników. a w grudniu 
już tylko — 617605 robotników... 

Na komisji budżetowej Sejmu 22 stycznia Mi- 
nister Opieki Społecznej Jaszczołt stwierdził: 

„Istnieją wszelkie dane, że w wyniku 
planowej polityki Rządu nastąpi w najbliż- 
szym czasie ożywienie życia gospodarczego, 
które uczyni w dużej mierze zbędnemi 
skreślone (w tegorocznym preliminarzu 
zmniejszono wydatki na pomoc dla bezro- 
botnych o 14,5 miljona zł. przyp. red.) 
wydatki na bezrobocie. Niemniej zdaje so- 
bie sprawę z tego, że konieczne jest nie- 
ustawanie ani na chwilę w ciężkiej walce 
z bezrobociem, tem cięższej, że przekracza 
ono w Polsce zwykły brak pracy w okresie 
kryzysu. Bezrobocie u nas potęguje się 
wraz z kryzysem, podobnie jak gdzieindziej, 
lecz pozatem tkwi stale w strukturze na- 
szego społeczeństwa... 

.„.Liczba młodzieńców od 16 do 19 lat 
włącznie, wynosząca w roku 1935 — 1,9 mil- 
jona wyniesie w roku 1941 około 3,1 mil- 
jona... Zbędne na roli 4—6 miljonów lud- 
ności wiejskiej w wieku zawodowo czyn- 
nym... wywierają nacisk na rynek pracy. 

"W porównaniu do przemówienia pana premjera 
jest to mowa świadcząca o tem, że Rząd obecny pro- 
blemu bezrobocia nietylko nie rozwiązał, ale nawet 
stracił nadzieję na jego rozwiązanie — środkami 
przez siebie obranemi. 

W miesiąc później, ściśle 22 lutego min. Jasz- 
czołt wygłosił drugą mowę — tym razem na plenum 
Sejmu. 

W zakresie zlikwidowania bezrobocia 
potrzeby są niemal nieograniczone, a w każ- 
dym razie zupełnie nieproporcjonalne nie- 
tylko do środków, jakiemi rozporządza stwo- 
rzony dla tych celów Fundusz Pracy, ale 
nieproporcjonalne do całego budżetu pań- 
stwa. Metody zaś zlikwidowania bezrobocia 
nie wynaleziono dotychczas nawet dla kra- 
ju o znacznie mniejszym niż u nas corocz- 
nym przyroście rąk roboczych i znacznie 
większemi niż u nas zasobami kapitału. 


PRENUMERATA 


PRZ. BOBOWO 


A zatem rezygnacja. Jednocześnie w dalszym 
ustępie tego przemówienia przewiduje pan minister: 
Rozumując najostrożniej wolno przy- 
puszczać, że nawet nie licząc na przyśpie- 
szoną szybkość ruchu nadanego poprawie 
gospodarczej (a skąd miałoby przyjść to 
przyśpieszenie skoro nie dopuszcza się na- 
wet myśii o możliwości nakręcenia kon- 
junktury przyp. red.), w rb. zwiększy się 
zatrudnienie w przemyśle w tym samym 
stopniu co w roku ubiegłym — o jakie 
trzydzieści kilka tysięcy pracowników. 

W chwili, kiedy ilość bezrobotnych idzie 
w miljony, do czego się sami przedstawiciele Rządu 
przyznają, wypowiadanie przypuszczeń o zwiększeniu 
zatrudnienia o kilkadziesiąt tysięcy bezrobotnych 
jest jedynie i wyłącznie pokrywaniem temi pustemi 
słowami treści istotnej, że nie ma żadnych środków 
i sposobów, a w każdym razie Rząd ich nie widzi— 
do zlikwidowania bezrobocia. 

Suma trzydziestu kilku tysięcy ludzi jest su- 
mą miesięcznych wahań ilości zatrudnionych w wiel- 
kim przemyśle włókienniczym czy spożywczym 
w zależności od sezonowej konjunktury. Wykazywa- 
nie tej sumy jako możliwości dorobku polityki 
Rządu w dziedzinie wzrostu zatrudnienie jest równo- 
znaczne z załamaniem się tej polityki. 

A jak wygląda bezrobocie widziane nie z fo- 
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telu Sejmowego, opisuje poseł Tadeusz Kopeć (Gazeta 
Polska 4 lutego br. — Miasto bezrobotnych). 

Siemianowice są typową osadą robotni- 
czą, która przed wojną rozwinęła się szyb- 
ko w 39 tysięczne miasteczko. 

„.Przed kryzysem w latach 1924—29 
czynne były trzy kopalnie..., huta, dwie 
średnie fabryki, a oprócz tego szereg ma- 
łych zakładów, zatrudniających 20—30 lu- 
dzi. Ogółem pracowało w przemyśle ponad 
11000 ludzi. 

„..Dziś panuje tu cisza i ponura mart- 
wota... Na 13000 ludzi zdolnych do pracy— 
zatrudnienie posiada 4200 osób, około 9000 
ludzi jest bez pracy w tem 6000 zarejest- 
rowanych bezrobotnych, a 3000 młodzieży 
do 22 lat, która jeszcze nigdy w życiu nie 
pracowała. 

„A rodzinami, ma jakie takie utrzyma- 
nie zaledwie 12000, reszta zaś 27000 skaza- 
na jest na pomoc socjalną państwa i sa- 
morządu. 

..Tak oto wygląda przykład Siemiano- 
wic. A takich osad jest dziesiątki... 

„Narada Gospodarcza“ Rządu z lewiatanem 
odbyła się pod hasłem „chleba i pracy dla wszyst- 
kich* — zobaczymy jakie cyfry ukaże nam staty- 
styka z czasów przed i po naradzie... 


Do młodzieży 


akademickiej! 


Endeccy macherzy zdradzili proletarjat akademicki, walczący na Politechnice 


Warszawskiej. 


Za obietnice ze strony sanatu akademickiego, zniżki opłat na przyszły 


rok — usunęli przy pomocy swych bojówek — siłą — najaktywniejszych propaga- 
torów strajku aż do zwycięstwa, rekrutujących się z organizacyj młodzieżowych: 


Demokratycznej, 
niezadowolenie mas 


Koleżanki! Koledzy! 


Socjalistycznej, 
akademickich na antysemickie, 


Lewicowej, Chłopskiej, 
faszystowskie 


skierowując 
burdy uliczne, 


Klasy posiadające — bez względu na różnice polityczne — chcą z nauki 


uczynić monopol dia bogaczy. 


Walkę młodzieży o prawo do życią i nauki endecy przekształcają stale 
w hecę nacjonalistyczną i w demonstracje faszystowskie, Nędzę szerokich mas młodzie” 
ży, chcą wykorzystać dla swych partyjnych, reakcyjnych celów. 

Na grzbietach nieuświadomionej młodzieży chciałaby endecja dojść 


do władzy. 


Pozorne branie w obronę niezamożnej młodzieży akademickiej — jest ze strony 
endecji jedynie dywersją kapitalistyczną. Przez przechwycenie kierownictwa walk 
ekonomicznych w swe ręce — jak to miało miejsce na Politechnice Warszawskiej — 
chce endecja sparaliżować i stłamsić fale buntu, ogarniające młodzież wszyst- 


kich wyższych uczelni w Polsce. 


Lecz dywersantom trzeba dać mocno po łapach! 


Walka musi trwać dalej. 


Jest ona tylko jednem z ogniw w łańcuchu walk mas ludowych o sprawiedliwy ustrój 


społeczny. 
Koleżanki i Koledzy! 


Walczący proletarjat Łodzi, Lidy, Bydgoszczy, 


Zagłębia, Warszawy patrzy na Was. Chce widzieć w Was swych jednolito- 
frontowych sprzymierzeńców. Nie dajcie się uwieść demagogji nacjonalistyczno- 


faszystowskiej. 


Walka aż do zwycięstwa. Hańba zdrajcom endeckim. 


Precz z opłatami! 
mem i faszyzmem! 


Niech żyje bezpłatna nauka! 


Precz z nacjonaliz- 
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W. Głuchowski, Rynek 29. Katowice, H Wilczyński, Francuska 4, Lublin, A. Czapski, Graniczna 1 m. 3, 
Obertyńska 4, Przemyśl, J. Chlebowski, Sobieskiego 3, Sambor, E. Jasiński, 


L. Abolnik, Orzeszkowej 1la, m. 3. 


Druk. B. Wójcik — Warszawa. 


Wydawca — WITOLD BRODZIKOWSKI. 


Kraków 
Lwów, W. Protschke, 


Sosnowiec, J. Rylski, Piłsudskiego 8, Wilno 


